
.1° 4P — Rocxnik XIII. Wtorek, 2/ lutego 1971.
OJpoirltMrikr nt Mbke?«

¡¿tv at'tl Michale ft w Poznaniu.
■ jminiitraoj t ekiped.: Pl»o WilhelmoMiki 50. 8. 
• Biuro redukcji: Wilhelmoweki fij s.

Dziennik Peiuaiiskl
„.■hoUi coJiiennie i wyjątkiem ponicdtielkdw
' i doi poiwiętnych.

J,,emplane i ojedjńcte spreedają się w ekapedreyi 
po 2 »er.

Cena eglosień (inseratów:) 
u »iei-Bia ik.ibnezo 1 egr. # fen. — Re ,lamv od

wiers-a drobnego 8 sgr (ind. tłóin )
Listy

n jeJekcyi, t.lminiitracyi i eklpedjeji »¡mi kyd 
frankowane.

We Wrocławiu: Jtnle $• Saringhauaen, Junkerstrasse 12. _ W Krakowip- ri.tr- ■ ^^^CYE DZIENNIKA POZNAN8KIEGO:
Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski -Rno An'v,\t 1 Adnnnistraeya Dziennika „Kraj.“ — F. B. Richter, księgarz i nakładca „Strzechy“ we Lwowie przy placu Maryackim. — W Paryżu (przyjmuj przedpłatę
Francją w Paryżu pp. Bavas, Lafitte, Bullier 4- Comp. Place de la Bourse k.. 8 wn.tk b — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. - Ajeneye do przyjmowania ogłoszeń » Na całą 
Taubenstrasse 34. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort çÂp*. “*• r U8mt)ufKU., irakfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Baasenstein fr Fogler. — W Berlinie: Rudolf Masse, Gr. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer, H. Albrecht, 

w Inowrocławiu: A. Kruszewski, w Kostrzynie. ’a" ¡¿-fi - Frankfurcie n. M. Daube $- Comp. W Wrocławiu: Priebatsch, Ring. — W Buku; Si. Bajoński, w Bydgoszczy: Fomasz Sniegoaki, w Gnieźnie: A. Wierzbicki,........ ...............  .... y ■ w nostrzyme. Swoboda, w Krotoszynie: Ludwik derniers ki, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Ostrowie: J. Priebatsch, w Pleszewie: L. Zboralski, w Śmiglu: T. Radkiewicz.

iMinww^rri ironrti^wwtrin-itsa-
rodowego obozu w dzielnicy wielkopolskiéj. Jako kato- nym żalu mnie kapłanowi wyznać trzeba, ustąpiło fakty- 
lik i do tego duchowny nie mogę być przeciwnym czteru —-i- - „„„„ł. ——
punktom w programie duchowieństwa

POZNAN, 20 lutego.
Posiedzenia konstytuanty w Bordeaux świadczą 

j wewnętrznym rozkładzie Francyi na stronnictwa, 
i których każde przedewszystkióm siebie ma na celu. 

iŁiTak Przy rugach, jak przy rozprawach nad wyborem 
jrządQ przyszło do scen gwałtownych, z których łatwo 
Wyobrazić sobie można, jak trudnćm będzie stanowisko 
,fiadzy, którój zgromadzenie narodowe oddało w ręce 

.Łr spraw krajowych. Na okół sali posiedzeń rozsta- 
!c2’,'°ne w°jska, by zapobiedz wszelkim nieporzą ikom; 

i drugiój strony ozwał się głos w izbie, że w ob-c ta­
kich środków, każdy poseł powinien uzbrojony przyby-

fia.

“J

Q wać na narady. Okrzyk: „Niech żyje Rzeczpospolita!*
’(wywołał burzliwe przeciw teraźniejszej formie rządu

¿demon8tracye a wybory w Paryżu nazwano w izbie 
«o. ,okrytemi posoką krwi wojen domowych.“ Mowa Wi­
sior# Hugo, protestująca przeciw jakimkolwiek ustęp- 
^itwom terytoryalnym, ogólne przecież pozyskała okla- 

iki. — Co dalćj nastąpi przy tóm usposobieniu izby, 
niepodobna odgadnąć, zdaje się jednakże, że niemożność 
)S>|dalszój skutecznój obrony skłoni izbę do przechylenia 
_ iię na rzecz układów pokojowych.

Zasób wiadomości politycznych z innych krajów Eu- 
ff iopy jest coraz szczuplejszy. Wypadki, we Francyi się 

Lezące, zajmują tak dalece uwagę innych narodów, że 
milczeniu oczekują ich rozwiązania, odkładając tym- 

(sasowo na bok własne sprawy.
Kardynał Antonelli wysłał nazajutrz po przybyciu 

isięcia następcy tronu włoskiego do Rzymu i zajęciu 
cupiorzezeń Kwirynału, gorący okólnik do reprezentantów 

Stolicy Apostolskiej, w którym protestuje przeciw temu

r jiynowi rządu florenckiego.
}[ W Hiszpanii odbędą się 8 marca wybory do kor- 

_ Jeżów, ku wyzyskaniu których w myśli nieprzyjaznej 
■nitowej dynastyi partya republikańska wielkie robi wy-

zier- Król szwedzki zasłabł tak mocno, iż powierzono re- 
¡2), iDcyą bratu jego, księciu Ostgotlandyi.
Ta! Według najnowszych doniesień z Carogrodu, nie 

, ¡ostało dotąd stłumionóm powstanie Arabów; przeciwnie 
lZ® jsłano przeciw rokoszanom świeże wojska tak ze sto-

jak z Bagdadu, 
iż).

Agitacya nltramontanów.

( Podając czytelnikom poniżćj pismo jednego 
a* 'gorliwych kapłanów naszych, przekonywamy się 

oraz dobitniój, o czćm zresztą nigdy nie wąt n- 
imy, że agitacya ultramontańska jest dziełe n
Siku zaledwie osób, które, korzystając z swego 

ino- anowiska i władzy, posługują się niemi dla 
[,’iiych antinarodowych celów; że osoby te, już 

wydając rozkazy, już to dając „wskazówki“, 
’) ¡iłują wepchnąć całe duchowieństwo na zgubne 
i_ »sprawy narodowćj szlaki; że znakomita 

igkszość duchowieństwa naszego nigdy nie prze- 
być patryotyczno-polską; że pospołu z nami 

rt' olewa nad machinacyą ultramontanów; że wresz­
cie" «tylko pod naciskiem moralnym daje podpisy

)d cztery punkta kościańskie.
’“j" Korespondencye, jakie w tym względzie od- 
bjąć Mamy i inne objawy, a których dla rozmaitych 
^iględów publikować nie możemy; dalćj list do

izanownego pana Morawskiego“, ode- 
«n’a ks. Stagraczyńskiego, „wskazówki“ ks. Ko-

dana są jawnym tego dowodem, 
i.) W ohec tego wszystkiego, napróżno kote-

a ultramontańska chce się solidaryzować 
całćm duchowieństwem, napróżno występuje 
roli obrońcy religii i kościoła. Już w po-
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°d czasu, jak się rozpoczęła subskrypcja na akcje 
pu Polskiego w Ogrodzie Potockiego w Poznaniu, 
p więcej rośnie otucha, że niebawem zbierze się 

?ana 'tał potrzebny na budowlą. Miasto Poznań już bar- 
baczną część akcyi rozebrało; spodziewać się na-

L i że „prowincja“ nie pozwoli się zawstydzić. Kole­
bie Spółki Akcyjnój nurtują wszystkie tajniki skar- 
prowincjonalnych, a jak słychać, nie źle im się 

°dzi. Wprawdzie zrazu napotkali nawet na trudno- 
!6 strony władz, które zapewno choć dla formalno- 
’*zględnić musiały znaną denuncyacyą, że owi „kwe-

. " 1 ? zaP?wpe nieomieszkają polityczne nauczki rozsie- 
j ’"dziś już temu zaradzono, bezpieczni przed żan- 

"Mni i korespondentami przekopują się oni przez 
«> i gorsze nieraz nad śniegi niechęci ludzkie. Go- 
Mć. zaonych obywateli opiekuje się niemi, toruje 

a jeśli się zdarzy, źe poważny wąs nastrzępi 
w ¡, Wem na widok pana kolektora, wszędzie ich za

‘ ® K^lnem P°zdrowieniem witają kraśne lica płci

rezultat subskrypcji na prowincji będzie bar- 
^mjálny, w wielkiéj części zawdzięczać go będzie-

■MOWOMH

przednim artykule naszym wywiedliśmy, że w spo­
rze, przez ultramontanów wywołanym a długo 
i starannie przygotowywanym, ani pierwsza ani drugi 
nie są bynajmnićj zagrożone, i że o napaściach 
przeciw jednćj lub drugiemu nikt z nas nie myśli, 
że wreszcie cztery punkta kościańskie użyte są 
jedynie za pozór, i że te nie mają żadnego pra­
ktycznego znaczenia. W gruncie rzeczy chodzi 
głównie i wyłącznie ultramontanom o zawła­
dnięcie społeczeństwem naszćm, o zabicie jego sa­
modzielności i samoistności i o zepchnięcie nas 
z torów narodowych. Narodowość nasza uci­
śniona i w bycie swym zagrożona, jako więc taka 
przedewszystkióm wymaga naszej gorliwćj pracy, 
naszego całkowitego wysilenia, naszćj nieustającśj 
służby a pytamy się, czy ultramontanie choć je- 
dnem słowem, choć jednym czynem okazali, że 
mają ją na sercu? Troszezą się oni o wszystko, 
tylko nie o sprawę narodu.

Dążności więc ultramontanów, jako antina- 
rodowe, jako szkodliwe i zgubne dla pol­
skości i narodowości, uważamy za święty obowią­
zek z całą energią odpychać, szkodliwość ich wy­
kazywać i społeczeństwo nasze przed niemi ostrze­
gać. A są one jeszcze szkodliwe i dla sa­
mego kościoła nawet. Każda klęska narodowości 
naszćj, jak wiadomo, odbija się fatalnie i na lo­
sach kościoła, a do klęski wiodą nas ultramon­
tanie.

Broniąc sztandaru narodowo-polskiego, który 
wszystkie postulała narodu uwzględnia i obejmuje, 
broniąc zagrożonćj narodowości, dopominając się 
przynależnych dla niój praw, wypowiadamy tćm 
samem najgorętsze pragnienia przeważnej większo­
ści społeczeństwa naszego i jesteśmy szczerym wy­
razem jego przekonań i uczuć.

Pod tym względem śmiało apelujemy do niego; 
sumienie narodowe stoi zawsze po stronie tych, 
co bronią spraw i interesów narodowych.

A więc raz jeszcze; stójmy pod sztanda­
rem polskim, stoimy na gruncie prawa, 
przez nas samych ustanowionego, głosujmy zgo­
dnie na kandydatów, przez organy wyborcze 
postawionych a bądźmy przekonani, iż ci, już to 
przez wzgląd na godność własną, już to na szacunek 
należny zbiorowćj woli wyborców prawnie obja- 
wionćj, nie posuną się do tego, by mieli wcho­
dzić w jakiekolwiekbądź z rokoszanami układy 
i owe punkta kościańskie podpisywać. Gdyby tak 
postąpili, słusznieby stracili zaufanie swych wy­
borców.

Pełni otuchy w rezultat wyborów, spełnijmy 
każdy swój obowiązek, a jeśli mimo to w skutek 
machinacji koteryi ultramontańskićj rezultat ich 
wypadnie dla nas niepomyślnie, odpowiedzialność 
zań spadnie na tych, którzy zamiast walki z in- 
noplemiennymi, na krzywdę narodowości naszćj 
stoczyli ją ze swymi. Będzie to nader za­
szczytna dla nich karta w dziejach narodu na­
szego.

List zacnego kapłana, analizujący działanie 
ultramontanów, wspiera nasze wywody. Oto jego 
brzmienie:

Oświadczenie duchowieństwa w sprawie przyszłych 
wyborów, niespodziewane a tajne bez powodu przed pu­
blicznością świecką, zagraża na dobre rozbiciem się na-

my potężnym wpływom kobiet naszych, które nietylko 
że same udział biorą w podpisach, ale jeszcze i męz- 
kich poddanych królestwa swego, pod karą niełaski, 
zmuszają do udziału. A któżby się chciał lekkomyślnie 
narazić na żal i gniew pięknćj części spółeczeństwa, 
która polotem uczucia uprzedza nieraz zimne a krótko- 
widzące rozumy, w odgadnięciu tego co dobre, piękne 
i szlachetne.

Gdy dopiero nadejdzie czas, że płeć piękna nasza 
przyswoi sobie i weźmie pod nadobną opiekę idee, spo­
radycznie dziś poruszające spółeczeństwa naszego część 
brzydką, wszystkie prace spółeczne, obliczone na utrwa- 1 
lenie i odzyskanie podstaw bytu, pójdą nam jak z pła- 1 
tka. Cały obóz gnuśnych lnb samolubnych hołdowni- ' 
ków tój płci pięknćj, chcąc niechcąc wprządz się będzie 
musiał w ciężkie jarzmo pracy około moralnych i ma- 1 
teryalnych spraw narodowości i spółeczeństwa naszego. I 
Skiną a jakoby cudem powstawać będą dzieła, nad któ- 1 
rych urzeczywistnieniem dziś w znoju trudów niesły- 1 
chanych i zwątpień, pracują tylko wybrani z powo- i 
lanych.

Niechaj mi wolno będzie jako przedświt tój pię- ! 
knćj przyszłości uważać poparcie, jakie sprawa budowy 
teatru znajduje u Polek, a dalćj mianowicie tćż owo 
tyle piękne co pożyteczne stowarzyszenie kobiet, które 
pod nazwą Towarzystwa Pomocy Naukowćj dla ■ 
Dziewcząt Polskich w krótkim czasie istnienia, zna­
lazło udział znaczniejszy może, jak przypuszczać mogła 
powszechna u nas skłonność do zwątpienia e sobie.

Towarzystwo to na dniu 1 marca odbędzie walne 
zebranie w Toruniu. Nie wiem czy piękna płeć poznań­
ska reprezentowaną tam będzie, nie wiem czy sprawa 
Towarzystwa tego znalazła echo w jćj sercach, ale z o-

rrara
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r_ o------- ------------------- zamieszczonym.
Jednakże nie mogę się zgodzić na sposób, w jakim o- 
świadczenia tego zażądano od duchowieństwa, ani tćż na 
formę, w jakićj ultimatum duchowieństwa wręczył ks. 
Redaktor Stagraczyński Redakcyi Dziennika 
Poznańskiego.

Ks. prałat Koźmian, od którego inicjatywa tak 
niezrę : nie pokierowanćj sprawy wyszła, o czćm mi za­
ręczył- osoba urzędowy nosząca charakter, mógł był 
i powinien, do czego miał prawo zupełne jak każdy 
inny kapłan, przed kilku miesiącami myśl tę poruszyć 
w Tygodniku Kat. i przysposobić przez wszechstronne 
przedyskutowanie punktów powyższych umysły świeckićj 
publiciności na przyjęcie sprawy w ważne brzemiennćj 
następstwa. — Następnie po jawnćm zgodzeniu się du­
chowieństwa na wspólny program obowiązkiem było po­
rozumieć się duchownym delegatom na zgromadzeniach 
przedwyborczych w każdym powiecie z obywatelstwem 
świeckićm, by nie dawać powodu słusznego do zażaleń 
i podejrzeń i nie rzucać kości niezgody pomiędzy spó- 
łeczeństwo, które i tak jnż nie stanowi jak dawnićj sil­
nego i przeciw innoplemiennemu obozowi w zwartym 
szeregu kroczącego hufca. — Ta droga jawna i jedynie 
rozsądna byłaby zapewniła niezawodnie zgodę tak ko­
nieczną szczupłĆj garści Polaków zaboru pruskiego, by­
łaby usunęła niechęci i podejrzenia i przywróciła po 
kilkoletnićm rozłączeniu na nowo solidarność duchowień­
stwa z narodem. Zważmy teraz, jak niefortunną drogę 
obierają sobie naczelnicy dzisiejszego ruchu ducho­
wieństwa, by przeprowadzić w sejmie katolicki program? 
Dla zrozumienia tóm łatwiejszego, jak nieodpowiednich 
dróg użyto — cofnijmy się wpierw nieco w przeszłość.

Owóż od czterech lat ks. Arcybiskup zakazuje du­
chowieństwu mię8zać się do agitacji przedwyborczych 
i wpływać na obory drogą jawną; duchownym, którzy- 
by poważyli się' powyższy przekroczyć zakaz, kościelne- 
mi grozi karami. Tygodnik Kat. urzędowy, jak dziś 
już wiadomo, organ arcybiskupi, od czterech lat w ar­
kuszowych polemikach z dziennikarstwem świeckićm 
wmawia w duchowieństwo niestósowność mięszania się 
nietylko do agitacji przedwyborczych, ale wszystkich 
tych spraw, które wybitniejszą odznaczają się dążnością 
narodową. Publiczność świecka od lat czterech boleje, 
patrząc na wyłom dokonany w zastępie narodowych szer­
mierzy, a boleje słusznie, bo usunięcie się duchowień­
stwa od spraw narodowych ułatwiało dotychczas zwy­
cięstwo niemieckiemu obozowi, a i pomiędzy obywatel­
stwem świeckićm przez czas pewien gnuśną utrzymywało 
apatyą i niewytłomaczoną dla prac organicznych oboję­
tność. Najznakomitsi narodowi pisarze Kraszewski, 
Libelt, wszystkie redakeye gazet polskich, z wyjąt­
kiem jedynego Czasu, ślepo wierzącego eluknbracyom 
swego korespondenta poznańskiego, wszyscy prawi oby­
watele z stanowiska narodowego potępili te antynarodo- 
we tendencje do zupełnego dążące rozbratu, szląc słowo 
przestrogi i upomnienia, by niezacierano w duchowień­
stwie charakteru polskiego, — w tćm duchowieństwie, 
które w niedalekiej jeszcze przeszłości za rządów ks. 
prymasa Przyłuskiego dzieliło z narodem każdą szczęsną 
i nieszczęsną dolę. — Głosu tego, który cicbćm echem 
odzywa się dotąd w sercu wielu kapłanów polskich opła­
kujących antynarodowy system, jednakże słuchać 
nie chciano, owszćm Kraszewskiego, Libelta i wszyst­
kich patryotów prawych okrzyczano za rewolucjonistów, 
radykalistów, — a chcąc do reszty zerwać węzeł miło­
ści, łączący duchowieństwo z stronnictwem patryotycz- 
nćm, niesłusznie ostatnie posądzono o zasady antykato­
lickie i w poczet nieprzyjaciół kościoła policzono.

Wszystkie te intrygi, oparte czysto na fałszach, 
a wymierzone przeciwko dawniejszćj solidarności ducho­
wieństwa z narodem, przez Tygodnik Kat. zgrabnie 
pokrywane płaszczykiem gorliwości o wiarę i zasady ko­
ścioła, wydały wreszcie upragniony owoc. Świeccy, spo­
strzegłszy niepodobieństwo pojednania się z naczelnikami 
duchowieństwa, przeboleli stratę i postanowili wyłom 
w szeregach obywatelskich dokonany świeżemi z łona 
swego zapełnić siłami. Duchowieństwo, co w nieutulo-

bowiązku przypominam łaskawszym czytelniczkom riecz 
tę w nadziei, że i w Poznaniu kiedyś usłyszymy o żyw- 
szćm zajęciu się sprawą Pomocy Naukowćj dla 
Dziewcząt Polskich.

Gdyby chodziło jeszcze o jeden dowód, jak się płeć 
piękna u nas zajmować zaczyna sprawami powaźniej- 
szemi, mógłbym wydrukować tu na tóm miejscu list, 
który Szanowna Redakcja Dziennika odebrała 
„ciekawćj Zosi“, z powodu prelekcji o Materyałistach 
Uczynić tego jednakże nie mogę, b© nie mam od au­
torki (a może pseudoautora) upoważnienia na sprosto­
wanie błędów ortograficznych i stylistycznych ani na 
logiczne powiązanie oderwanych zdań i niejasnych twier 
dzeń. Za tę niegrzeczną przymówkę pospieszam je­
dnakże uchylić czapki przed „ciekawą Zosią“, która u- 
znaje potrzebę kształcenia się w naukach przyrodzony eh 
a może proroczo kończy: „Matery alizmem naukowym 
zgwałcicie materyalizm życia, materyalizm bytu zasa­
dami Chrystusa wyrównacie.“

Kończąc na tćm kronikarską uwerturę, przechodzę 
do uwag nad sprawami ubiegłego tygodnia.

_ 01 tydzień ubiegły obfity był w wypadki, których 
doniosłości oceniać nie chcę. W sprawach polity­
cznych naszego zaścianka wzmogła się burza. Armia 
ultramontańska wypowiedziała otwartą wojnę ruchawicy 
liberalnój. Pierwsza bitwa: jpod Delegatami, skończyła 
się na niczem, ale ksiądz Stagraczyński snąć nie 
na żarty wybrał się w prfie. Czekajmyź końca, do 
którego nas przywiedzie kru.cyata jego przeciwko bał­
wochwalcom patryoty7,mu, przeciwko narodowcom, 
a więc — przeciwko nar odowości polskićj, którą do 
ostatka stronnictwo Wiedeńskiego Hotelu wyzy­
skiwać chce na cele władne j wyłączne cele kościoła.

od
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cznie z placówki narodowćj, nie śmiejąc nawet zaprote­
stować przeciwko Gazecie Toruńskićj, która wroku 
1869 w lipcu, trafnie przewidując przyszłość, to rady­
kalne wygłosiła życzenie, aby duchowieństwo jako stan 
nie mięszało się zgoła do spraw polityczno-narodowych, 
bo się bez niego całkiem obyć możemy. Przeciwko te­
mu życzeniu nie zaprotestował Tygodnik Kat. ani nie 
odezwał się za prawami stanu duchownego żaden zpół- 
tysiąca kapłanów. Ustąpienie zatćm całkowite ducho­
wieństwa z pola politycznego, upragnione przez ks. Ar­
cybiskupa, stało się faktem, którego nikt tak szczerze 
nie pragnął, jak właśnie sam Tygodnik Kat.

Nikt więc z duchowieństwa i świeckich nie przeczu­
wał, że ci sami naczelnicy duchowieństwa, którzy dotąd 
mięszanie się do spraw politycznych u duchownego każ­
dego zapoznaniem obowiązków kapłańskich mienili, tak 
niespodziewanie zmienią swe przekonanie i sami dadzą 
znik duchowieństwu do wstąpienia w szranki z obywa­
telstwem świeckićm na polu czysto politycznćm. Wy­
kazując tę niekonsekwencją w naczelniku duchowieństwa, 
nie chcę ani myślę twierdzić, jakoby duchowieństwo nie 
miało prawa mięszać się do spraw publicznych, — ale 
potępić muszę formę, w jakićj to zawezwanie do walki 
nastąpiło, i czas nader spóźniony, w którćj agitacyą tę 
rozpoczęto.

Bo 1) nie godzi się w tajemnicy przed świeckimi 
werbować stronnictwa, jak to czynili dziekani, zniewa­
lając w imieniu władzy duchowieństwo do podpisów na 
znany program. Sprawa poselska jest sprawą ogólną 
narodu całego, — wszelkie zatćm sekretne machinacje 
w tak waźnćj sprawie do słusznych podejrzeń dać mogą 
powód. — A czyż godzi się duchownemu dawać taki 
powód?

2) Czas, w którym agitacyą tę rozpoczęto — w po­
łowie lutego, a więc dwa tygodnie przed ostatecznym 
terminem wyborów, — widzi nam się zbyt spóźnionym 
i niestósownym. Godziło się wątpić, czyby w tak krót­
kim czasie, kiedy co do kandydatów komitety powiato­
we już się były porozumiały, komitet centralny mógł 
przystać na program duchowieństwa i tzyby uwierzył 
w solidarność tych, którym przez całe cztery lata zale­
cano z góry abstynencyą w sprawach narodowych.

3. Wreszcie, co najważniejsza, list ks. Arcyoiskupa 
do „Szanownego Pana Morawskiego“ z Jurkowa, 
nie pozwala wcale duchownym brać udziału w agitacjach 
przedwyborczych, ani tćż z ambony lad-do wypełnienia 
powinności wyborczćj zachęcić, ani nawet gromady zwołać. 
Owszćm praktyka zachowywana przez ks. prymasa Przy­
łuskiego nazywa list arcybiskupi agitacyą niebezpieczną 
i kościołowi szkodliwą i radzi tylko bardzo niejasno w spo­
sób duchownemu przyzwoity i na drodze pryw&tnćj 
wpływać na lud, nio określając wcale, jak należy rozu­
mieć sposób duchownemu przyzwoity. Zaręcza wpra­
wdzie Tygodnik Katolicki, że sposób ten jasno w liście 
określony — ale duchowni, z którymi mówiłem, w naj­
zupełniejszy o tćm są nieświadomości.

Chwalę p. Kajetanowi Morawskiemu z Jurkowa, 
że na zgromadzeniu w Kościanie postawił owe cztery 
punkta — ale lituję się nad nim, że od ks. arcybiskupa 
wyprosił list, który nowym jest tylko dodatkiem a ra- 
czćj wyjaśnieniem i przypomnieniem okólnika poufnego. 
Duchowieństwo, jak z listu do „S zanownego Pana Moraw­
skiego“ wyczytuję, nie będzie mogło na drodze jawnćj, 
tu tylko jedynie możliwćj i właściwćj, neutralizować agi- 
tacyi pastorów, komisarzów, posiedzicieli niemieckich 
a ma odtąd obowiązek nowy nie dawać głosu na kan­
dydata polskiego, coby się nieoświadczył za programem 
Kościańskim i lud do tego namawiać.

W całym liście ks. Arcybiskupa do „Szanownego 
Pana Morawskiego*- widzę wielką niejawność, która przy 
wyborach nie małe spowoduje zamieszanie. Ks. prymas 
Przyłuski ogłaszał w sprawie wyborów okólniki do du­
chowieństwa i wiernych, stanowisko swoje i duchowień­
stwa jasno określał — wiedział tćż każdy, jak ma sobie 
postąpić. Wszelkie półśrodki powiększą tylko zamięsza- 
nia i nieład a nie doprowadzą nigdy do porozumienia 
i stałćj zgody. Ze wybory przyszłe fatalnie dla naszćj 
narodowości wypadną, rzecz bardzo moźebna.

Narodowość polska, zdaje się, już tak dobrze się 
zasłużyła kościołowi, że dziś, kiedy sama jest w osta- 
tecznćj prawie nędzy, mogliby nasi ultramontanie, kle- 
rykalni, jezuici duchowni i świeccy, pozwolić jćj rato­
wać się z otchłani, w którą ją ciemnota, ciasnota, je­
dnostronność pogrążyła. Wy się módlcie, szerzcie moral­
ność z ambon, w konfesyonałach, przy obrzędach i obycza­
jowych praktykach, bądźcie pasterzami dobrymi, ale nie 
zżymajcie się z zawistnćj żądzy przewodniczenia wszę­
dzie i zawsze, jeśli świeccy obywatele, przypisują sobie 
prawo obmyślania sposobów i podstaw bytu ziemskiego 
niemnićj dla siebie jak i dla was. Gdzie bowiem na­
rodowość nasza zmarnieje, tam i wy stracicie pole, ko­
ścioły opustoszeją, plebanie stracą warunki istnienia. 
My idąc z ultramontanami zginiemy wraz z niemi; oni 
idąc z. nami ostać się mogą, bo n nas jest sprawiedli­
wość i tolerancja, uznanie i miłość chrześciańska.

Agitujcie, piszcie broszury, zakładajcie dzienniki, 
maskujcie się, kaptujcie ludzi słabych, wy i narzędzia 
wasze skruszą się w walce, do którćj nie jesteście po­
wołani, a w najlepszym dla was razie historya zapisze 
fakt, że za pozwolenie na wzniesienie kilku klasztorów 
wyrzekliście się nadziei odbudowania narodowości, która 
przez tyle wieków was karmiła i po dziś dzień wam 
nie odmawia chleba i szacunku na właściwćm stano­
wisku.

Ależ wróćmy do bitwy pod Delegatami. Pewien 
pan, a był to pan w całćm znaczeniu tego wyrazu, na 
zapytanie, dla czego delegaci nie rozstrzygnęli bitwy 
stanowczo najednę lub drugą stronę, odpowiedział: „lis 
ne sont pas assez riches ni assez pauvres pour avoir une 
opinion.“ Każdy wyraz zdania tego wart brylantowéj 
obwódki aprzynajmnićj głębokiego zastanowienia nad bra-
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Jedyném tylko lekarstwem byłoby porzucenie pół­

środków a szczere wejście na drogę ś. p. prymasa Przy- 
łuskiego; w przeciwnym zaś razie niechybny upadek na­
rodowości naszéj a naszéj dzielnicy i zobojętnienie zna- 
cznéj części spółeczeństwa świeckiego dla religii aż nadto 
widocznym będą skutkiem, jaki zasobą pociągnie osta­
tnie oświadczenie duchowieństwa przy zakazie dawniej­
szym co do agitacyi wyborczych dla duchowieństwa wy­
danym.

Wreszcie nie podobna mi nie zganić tych nędznych, 
obranych prawie z wszelkiéj przyzwoitości wy cii czek Ty­
godnika Katolickiego i korespondenta poznańskiego do 
Czasu przeciwko zasłużonemu pisarzowi Józ. Ign. Kra­
szewskiemu, którego imię słynie i słynąć będzie — 
jak długo Polski starczy. P. Kraszewski od lat kilku 
stał się ulubionym celem pocisków Tygodnika Katolickiego 
dla tego, że broni wytrwale charakteru narodowego w du­
chowieństwie katolickićm i miłość Ojczyzny poczytuje 
za obowiązek każdego kapłana polskiego, czy on w mi­
trze biskupiéj czy w zwykłćj plebana sutanie. Zarzut 
czyniony przez Tygodnik, jakoby p. Kraszewski był ra­
dykałem, rewolucyonistą, po prostu do grubych zaliczam 
potwarzy, na które zdebyć się może tyiko namiętne 
uprzedzenie a nie miłość prawdy. Prawowierności swćj, 
posłuszeństwa dla władzy kościelnćj złożył p. Kraszew­
ski w roku ubiegłym dowód wymowny, ho poddał się 
zdogmatyzowanój prawdzie nieomylności papiezkiéj. Ty­
godnikowi radzę nie odstręczać od kościoła ludzi w kar­
dynalnych zasadach zgadzających się z nauką Chrystu­
sową, ale, jeżeli błądzą, pouczać ich w duchu Apostoła 
narodów, zbijać błąd „in patientia et doctrina“ a ufać 
więcćj w miłości chrześciańskićj potęgę, aniżeli w siłę 
żółci i namiętnych wycieczek. Wreszcie redaktorowi 
Tygodnika Katolickiego przypominam słowa znakomitego 
dogmatyka nowszych czasów ks. Lieberniana „quare surn- 
inopere curandum est, ut mod urn nulla ex perte exce- 
damus. Longe absit a nobis, ut quidquam veritaii de- 
trahainus, aut Violari patiamur sacram et diviuam sum- 
mae Sedis auctoritatem, sed et illud in oruni contesser- 
sia tenendum putamus theologo, ut non velit magis rove 
catholicus, quam ipsa ecclesia catholics; ntque stetim 
haeresia odoretur, ubi nulla adhus decretoria sententia 
intéressait.

(Inst. Theol. ed. 9 tom I pag. 498.)
Mÿg«ô^

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcę a idu powiatowego Bismarcka 

w Złotowie mianować dyrektorem sądu powiatowego tamie.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 15 lutego.

(Przymierze z Moskwą? —Pogłoski o zmianach w wyższych sfe­
rach urzędniczych. — P. Eadeni ministrem? — Borby między 

Rusinami. — Wiele krzyku o nic.)
(3) Nie lubię pisać, więc rzadko pisuję. Dziś jednak 

muszę wziąć pióro do ręki, by sobie ulżyć. Czyż rze­
czywiście zanosi się na przymierze austryacko-moskie- 
wskie? Nie dość, że piszą o tém nasze dzienniki, nie 
dość, że i z pism berlińskich i petersburgskich jakoś 
tak wygląda, jakby się na taki sojusz zanosiło, ale 
i nasze reaki i nasi Moskale o tém mówią. Mówią 
o tém i w sferach urzędowych naszych. Czyż już tak 
źle z Auatryą, że musi się wiązać albo z3Prusami, albo 
z Moskwą? Nasi Rusofile głoszą, że p. Beust usilnie 
teraz o względy petersburgskie ubiega się. Wiadomo, 
że on na hr. Bismarcka mocno choruje. Otóż, aby 
dokuczyć kanclerzowi niemieckiemu, chce się związać 
z ks. Gorczakowem! Zdaniem naszych Kussofilów chwy­
tają w Petersburgu skwapliwie rękę, którą wyciąga 
Wiedeń. W pole jednak wywieść się nie dadzą, wiedzą 
oni tam doskonale o ile na Austryą liczyć można 
Wiedzą tam wybornie, że tylko strach przed Prusami 
może Austryą pchać w ramiona Moskwy. Przymierze 
to, jeżeliby rzeczywiście przyszło do skutku — wyszłoby 
tylko Moskałom na dobre. Z ich strony będzie więc 
ocheta do zawarcia przymierza. Teraźniejsze minister­
stwo nowe podejrzywają o russofilizm. Czytajcie naj­
nowsze dzienniki peszteńskie i wiedeńskie. Wrzeszczą 
tak, jak gdyby przymierze z Moskwą było już un fait 
accompli. Czytając te elokubracye, aż mrowie po grzbiecie 
przechodzi. Krzyczeliśmy przeciw przymierzu z Prusami, 
więc dają nam jak owym żabom w bajce przymierze 
z Moskwą. Z pod deszczu pod rynnę. Dzienniki pruskie 
niekontente z nowego gabinetu przedlitawskiego. Dzien­
niki moskiewskie przeciwnie radują się niém. Słowem 
wszystko się tak składa, jak gdyby faktycznie zanosiło 
się na owo przymierze. Mimo to, jestem niewiernym 
Tomaszem. Ani p. Beust, ani pp. Hohenwarty i He- 
betynki nie ośmieliliby się rozpoczynać wojny wewnę- 
trznéj z Węgrami, Niemcami i Polakami. Wprawdzie 
w Pradze wołanoby w niebogłosy „Sława,“ wprawdzie 
w ruskiéj Besedzie, we Lwowie panowałby „Jubel,“ 
ale czyż to wystarczyłoby? Nie, pogłoskom nie wierzę, 
mam lepsze o rozumie stanu p. Beusta et eonsortes 
wyobrażenie. Zaznaczyć jednak należy, że nie wielu 
takich u nas niedowiarków.

Słychać dziś także wiele o nastąpić mających wa­
żnych zmianach w sferach urzędniczych. Naczelnik

. riiKi!»*«.
kiem przekonań albo ich chwiejnością. Chłop pewien 
powracający z wojny francuskiój powiedział: „Te Fran- 
cuziska wygrać nie mogą, bo u nich strach przed bójką 
i śmiercią, ledwo strzelanie się rozpocznie, już ucie­
kają;“ tak i my bodaj lękamy się starcia, klęski a może 
więcćj jeszcze zwycięstwa, — bo ono zmusiłoby nas do 
pracy.

Tak w polityce. Chwałaź Bogu na niebiosach, że 
większa pewność i ruchliwość panuje na polu spółecz- 
nćm. Zjazd agronomiczny, który się odbył w dniu 14 
i 15 bm., mógł pocieszyć ludzi czystych zamiarów. 
Znać krzątanie się około podstaw bytu, szlachetne dą­
żenia do oświaty i dobrobytu, rozczulającą ofiarność na 
cele produktywne, słowem zwrot na lepsze. Pieczoło­
witość, mrówcza zabiegliwość około zapewnienia bytu 
Szkole Rólniezoj w Żabikowie, utworzenie nowego wy­
działu dla spraw ekonomicznych, gorące przyjęcie wnio­
sku o energiczne szerzenie rólniczo-ekonomicznój oświaty 
pomiędzy ludem, otóż niezbite dowody, że nie tylko 
nie zwątpiliśmy o sobie, lecz że lepsza część spółe- 
czeństwa naszego szczędzić nie chce ni trudu ni ofiar, 
żeby popierać postęp.

Złotych serc polskich żar niewyziębiony, wpłynął 
nawet porywająco, albo zapędził w ciasnotę milczenia 
tych, co w każdym wniosku płynącym z czystego ro­
zumu i czystszego serca, radziby coś „wyczytać między 
wierszami.“

Zjazd nie był zbyt liczny, z powodu śniegów, nie­
pewnych komunikacyi a nareszcie i tego kwasu spółe- 
cznego, który u nas odraża od siebie porówno całe 
warstwy jak i jednostki od jednostek. Zadziwiało naj- 
bardziój, że stósunkowo mało widać było młodzieży, 
zwłaszcza kawalerów, choć, jak mówią, w innych miej­

namiestnictwa pan Possinger ma być przeniesiony do 
Wiednia. Ma zostać szefem sekcyi galicyjskiej w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych. Potrawka to odgrze­
wana. Słyszeliśmy tę piosnkę już nie raz. Miejsce 
Possingera zająłby radzca Mrawinczyc lub Podlewgki. 
Prezydent Bukowiny p. Pino ma być także przeniesiony 
do Wiednia. Jego miejsce zająć ma tutejszy dyrektor 
policyi p. Hammer. Wiadomość to z dobrego źródła 
i bardzo prawdopodobna. Hammer długo w Czernio- 
wcacb urzędował, ma tam majątek i wielu bardzo przy­
jaciół. Zresztą zakres działania policyi tutaj znacznie 
uszczuplony zostanie. Prawie całą policyą obejmie 
miasto. Przy rządzie zostanie tylko pelieya wyższa 
państwowa, prasa, paszporta itd. Prezydent apelacyi 
p. Komers ma być pensyonowany. Prezydentem ma 
zostać p. Ławrowski. Także drugie wydanie tćj pogło­
ski. Mieliśmy ją już przed miesiącem. Dotąd dano 
p. Ławrowskiemu tylko order, teraz byćby mogło, że 
go wyniosą na godność prezydenta wyższego sądu. 
Także i hr. Neuperg ma ztąd ustąpić. W jego miejsce 
ma zostać komenderującym jakiś jenerał Polak. Nazwać 
mi go nie umiano. Miał on do roku 1866 służyć w ar­
mii nassawskiój. Po zwinięciu jćj wrócił nazad do 
służby austryackićj. Mówią także, że jeden z Polaków 
zostanie ministrem rólnictwa. Wiem z pewnością, że 
ci z delegatów, którym tę tekę ofiarowano, odmówili. 
Utrzymują, że hr. Badeni jeden oświadczył gotowość 
swoję w tym względzie. To być może.

Między naszymi Rusinami trwa walka dalćj, Naj- 
gorzój na tćm wychodzą Rusinki. Zwykle bywało w kar­
nawał kilka balów „ruskich.“ Wszyscy bawili się razem. 
Teraz dali osobno bal Russofile, na który nie poszli tak 
zwani Ukraince. Drugi bal dali znowu Ukraince, na 
który nie poszli świętojurcy. I jednym i drugim razem 
było osób mało i źle się bawiono.

Ad vocem bale, należy wspomnieć o dzieciń­
stwie, z którego Rusini robią wielkie rzeczy. Salą 
w domu narodowym, największą we Lwowie, wynajmują 
na bale. Młodzież akademicka najęła ją także na swój 
bal. Obok sali balowój są lokale „Besidy,“ czyli re­
sursy ruskićj. I te lokale najęto z salą. W czytelni 
„Besidy,, wisiał między innemi portret cara otoczony 
portretami wszystkich uczestników moskiewskiój wy­
stawy etnograficznśj. Między balującymi znaleźli się 
dzieciuchy, którzy obraz ten zerwali ze ściany, potłukli, 
podarli, słowem zniszczyli. Otóż ogromny ztąd rwetes, 
krzyki nie na sprawców/tego atentatu, ale na cały na­
ród polski. Wprawdzie zganić surowo należy wybryk 
wcale niemądry, ależ nie róbcie z muchy słonia. Zre­
sztą czyż nie należało, wynajmując lokal „Besidy,“ 
usunąć&wszystko, co nieczłonków „Besidy“ raz ć i gnie­
wać mogło? Za owych dowcipnych obrazoburców nie 
można przecież „Polaków“ w ogólo pociągać do odpo­
wiedzialności.

Słychać tu dziś, że namiestnictwo nie zatwierdziło 
wyboru hr. Adama Potockiego do rady szkólnój.

P. S. Przybył tu dziś konsul francuski z Wiednia 
p. Emil Picot. Przybył w celu podziękowania Polakom 
za objawy sympatyi. Przybył nadto, aby poruszyć sprawę 
adresu do cesarza Austryi. Chodzi o prośbę, by Au- 
strya oparła "się rozbiorowi Francyi. Wieczór będzie 
przyjmowany w kasynie mieszczańskim. Adres jutro 
podpisuje się. Równocześnie podpisują takie same 
adresy w całój Austryi, a zapewne i wszędzie w Europie.

SPai-ya, 14 lutego.
(Kapitulacya. — Rozpacz. — Wybory. — Obrona Parjżi). 

(Z.) Z wyrazem niemśj rozpaczy przyjął Paryż ka 
pitulacyą (bo trzeba nazywać rzeczy po imieniu), 
którćj się nie spodziewał. Nie, nie spodziewał! Nie 
spodziewał, bo stan zapasów żywności był tajony przez 
rząd, a ludność, o ile się z początku oblężenia trwo­
żyła myślą głodu, o tyle późuićj widząc, że zapasy 
trwają nadspodziewanie, usnęła w ićm miłóm złudze­
niu, że trwać będą bez końca. Nagle więc puszetona 
w mieście wieść o kapitulacji była okropną niespo­
dzianką, ale nie wywołała zaburzenia ani rozruchu, bo 
się dowiedziano już o fakcie dokonanym, przeciw któ­
remu niemocnemi się stały zarówno czynne jak i ustne 
protestacye. Niektóre bataliony gwardyi narodowćj 
wprawdzie nie odmówiły sobie podpisywania adresów 
do rządu, inne się rwały, ażeby pomimo kapitulacji 
raz jeszcze próbować szczęścia z bronią w ręku, nie­
którzy komendanci fortów, oficerowi« armii a nawet 
prości marynarze i żołnierze odbierali sobie życie, trza­
skali broń, by jój nie oddać wrogowi, przeklinali rząd 
i losy; ale wielka masa mieszkańców całą toleść, jaka 
ją przygniotła, manifestowała tóm tylko, że przez trzy 
dni i trzy noce nieustannie nie rozchodzące się, rzekł- 
byś, wcale tłumy zalegały bulwary i wielkie ulice, 
tłumy cicho gwarzące, spokojne, smutne... Coś po­
grzebowego i pogrobowego okropnie było w tych cicho 
gwarzących tłumach! Smutniejsze jeszcze od zewnętrz­
nego zachowania się były obiegające ciche głosy: je­
steśmy w upadku, w upadku strasznym! Nie ma na 
to rady.“ „Jesteśmy drugą Polską!“' wtórował głos 
drugi. Trzeci przerywał: „Daleko nam do Polski! 
Polska, naj nieszczęśliwi ój jeograficznie położona, rozszar­
pana przez trzech a przecie od lat stu się boruka...

■ I z czóm? z jaką bronią? z jakiemi siłami?... Ja by­
łem w Polsce i widziałem, jak się z kijami porywają

scach w tymże czasie, dość liczny poczet jój widziano 
w Poznaniu. Młodzież niezaprzeczenie ma prawo do 
zabawy i wywczasu po niój, ale ma także obowiązek 
wdrażania się w sprawy spółeczne, jakie się na zebra­
niach traktują; a nareszcie kwinio zgoła przeszka­
dzać jćj nie powinien w zapoznawaniu się ze sprawami 
obywatelskimi.

Prelekcji w ubiegłym tygodniu mieliśmy dwie. 
W Towarzystwie Przemysłowćm mówił „O Czechach“ 
prelegent, który nie tylko z nauki, lecz i własnego po­
bytu zna kraj i ludzi tamecznych. Przedmiot zaś szcze­
gólnie i dla tego był zajmujący, że historya i obecne 
położenie Czech przedstawia pod względem walk z 
niemczyzną tak liczne analogie do dziejów i położenia 
naszego i do sposobów, jakiemi porówno z Czechami 
wyjść pragniemy z upośledzenia spółecznego i osła­
bienia.

W piątek w Bazarze słyszeliśmy piękny i grunto­
wnie opracowany odczyt, traktujący ostatni okres życia 
Tadeusza Kościuszki. Przedmiot i imię prelegenta 
ściągnęły bardzo liczną publiczność a mianowicie high 
life płci pięknój był tak licznie reprezentowany, jak ni­
gdy tćj zimy. Odczyt ten miał nietylko wysoką war­
tość literacką, ale zarazem odznaczał się jeszcze i tóm, 
że szanowny prelegent osnuł go na podstawie niezna­
nych dotąd źródeł, o które tak trudno dla życia wiel­
kiego patryoty naszego.

W końcu, ażeby oddać hołd prawdzie, zaprzeczyć 
muszę ogólnemu mniemaniu, że się Poznań nie bawi. 
Późno się wprawdzie zabawa rozpoczęła i ogranicza się 
tylko na mnićj więcćj prywatne kola zamożniejsze, jak
to w Poznaniu mówią, na „wieś.“ Był bardzo piękny
bal na sali hotelu Sterna, był drugi na sali bazaro-

te bohatery... Gdyby Polska cała miała dziesiątą część 
tćj siły zbrojnéj, nie jaką miał lub ma jeszcze naród 
nasz, ale jaką zmarnował sam tylko Paryż... przysię­
gam wam, Polska nie tylkoby się nie poddała, ale dłu- 
goby głośno o nićj było na świecie... Nie do Polski 
nam się równać, tam jest patryotizm! .. Wycbowa- 
niśmy tymże co Hiszpania trybem, tym trybemeśmy 
żyli, skończyć mnsim jednakowo.“ Wtedy jeden z nas 
wdzierał się w tłum, zabierał głos i pocieszał, bo się 
serce ściskało od tego wielkiego bólu jaki ciążył nad 
całym narodem. Przypominam sobie, że sam z dzie­
sięć razy zabierałem głos w tym sensie: „Jestem Po­
lakiem, prawdą jest, że u nas patryotyzm dziś większy 
aniżeli między wami, ale nie zapominajcie o tém, że 
my od lat stu, żeby go nabyć, niezrównane odbieramy 
cięgi. Nie wyobrażajcie sobie, że Polska w epoce roz­
bioru (z którą stan wasz porównać należy) była równie 
patryotyczną jak dziś; gdyby lak było, nie przyszłoby 
pewno do rozbiorów... 1 w naszych dziejach są cechy 
zapomnienia się, obojętności dla sprawy narodowéj nie­
zmiernie podobne do tych, które u was spostrzegamy; 
a nawet jako Polak z pokorą wam wyznam, że wyście 
dziś wyżsi od ojców naszych pod koniec XVIII wieku. 
Większćj żywotności i większćj energii daliście dowody ; 
u was dziś masy poruszone, u nas w podobnych okoli­
cznościach nawet szlachta nie ruszyła się masą. Nie 
rozpaczajcie więc, nie ogadujcie siebie, ale rączo, ener­
gicznie weźcie się do pracy i poprawy; pracą i rozu­
mem zwyciężyli was Prusacy; wyście zbyt rozpuścili 
wodze fantazji i namiętnościom; ale u was w duszach 
jest święty ogień, w który nie wszyscy obfitują; pod­
nieście się tylko pracą, rozumem do równowagi z inny­
mi, a już przez to, że z natury macie większe serce, 
przewyższycie rywalów, staniecie się na nowo, zosta­
niecie 'zawsze wielkim narodem!“... — Bodajby tak 
było ! ale u nas egoizm, sobkostwo i i Jezuici za­
bili patryotyzm!“... „Prawda, prawda! ale już to sa­
mo, że błędy wasze uznajecie że je pojmujecie tak ja­
sno, żejsię nie zżymacie — jak to bywało przed kilku 
miesiącami — gdy wam kto prawdę mówi, to samo po­
wiadam, jset już dowodem, żeście na drodze odrodze­
nia i poprawy... Wierzcie mi, poprawił się już na pół 
kto uznał błąd swój ; ale potrzeba, żeby zamiast roz­
paczy wziął są do pracy nad sobą!“... Tu podzięko­
wania, ściskania za ręce, nawet często łza w oku się 
zakręci i pół-głośne wykrzykniki: Vivent les bra­
ves Polonaisl Prawdą bowiem jest, że gdziekolwiek 
się Polak pokazał w czasie ostatnich wypadków, wszę­
dzie się edznaczył: trzech naszych zginęło w obronie 
Paryża (Rungie, Molicki i... (wielu dekorowanych; je­
nerał Kruk, jako prosty strzelec, dostał medal woj­
skowy pod Buzanxal...

Takie jest usposobienie, taki stan umysłów w Pa­
ryżu... Ale taić przed sobą nie mamy prawa, że upa­
dek narodu w jednostkach ogromny,straszny... Lud 
ten daleko więcćj wart w masie, aniżeli pojedyńczo, in­
dywidualnie, każdy z jego członków... O tćm wsza­
kże kiedy indziéj i gdzieindzićj obszerniej, jak to za­
sługuje przedmiot...

Po kapitulacyi, najważniejszym wypadkiem tych 
dni ostatnich wybory...

Wybory te są charakterystyczne nie pod jednym 
względem... Nie tylko, że w Paryżu nie otrzymał ani 
jednego głosu żaden z członków rządu obrony narodo­
wéj (?), dziś nazywanegojrządem narodowego upadku, je­
śli nie gorzéj (gouvernement de la Défaillance 
Nationale); ale na prowincyi nawet obrano panoś 
(z pewnością jeszcze tu nie wiadomo) tylko sześciu 
członków dawnéj bonapartystowskiéj większości, po­
mimo zniesienia w czas przez rząd paryski sławnego 
interdyktu Gambetty... Wybory te znaczą, jeśli 
nie wojnę quand-même — bo przyznać należy, że 
ta jest dość trudną w obecnych warunkach, to przy- 
najmniéj twarde targi i pokój : tj. wojnę rozpaczliwą, 
w razie gdyby Prusacy żądali czegoś wiçcéj, aniżeli 
pieniężnego haraczu... Francya nie jest zlepkiem ró­
żnorodnych prowincyi, jak tyle innych państw, jest ży­
wym narodem i za taki się ma; wyrobiła w sobie to 
pojęcie, że rozstanie .się z jedną zg prowincyi jest nie 
tylko hańbą, ale'bezprawiem, Jest stronnictwo — nie 
umiem jeszcze osądzić o ile moeném okaże się w izbie, 
które raezéj na wojnę bez nadziei, na okupacyą całćj 
Francyi przez wojska niemieckie się zgodzi, aniżeli 
na podpisanie traktatu pokoju, któryby miał od Fran­
cyi piędź ziemi oderwać.

Oiekawiście może zdania naocznego świadka o cha­
rakterze i wartości obrony Paryża? — Jakkolwiek 
o tém wszystkiém wypada i mam zamiar, o czém już 
was zresztą uprzedziłem w listach przez balony, roz­
pisać się szerzéj w pamiętniku, tu winienem bodaj słów 
kilka pobieżnego poglądu:

Dużo, tyle co potrzeba potrzeba poświęcenia i za­
pału w ludności, niedołęztwo nieopisane,*.; niepojęte, 
w rządzie. Brak wiary od początku, a pomimo to, 
upieranie się przy włady wszelkiemi siłami, w tém 
przekonaniu, iż nikt godniéj nie potrafi pogrzebać oj­
czyzny, aniżeli oni, członkowie tegoż rządu. Zapełnię 
jak u nas w 1831 r. Nie ma wątpliwości, że Pyaty- 
ści, Blanquiáci et tutti quanti czerwoni byli postra­
chem dla panów rządzących i że się ci obawiali, opu­
szczając władzę, w ich ręce ją upuścić; ale z drugiéj

wćj. U kapców naszych, którzy w tym roku doznali 
bardzo ciężkich czasów, przynajmnićj na sam koniec 
karnawału ruszyły się nieco zapasy tarlatanów, tiulów, 
lżejszych jedwabiów a poważniejszych rypsów i adama­
szków. Mówią, że mimo zerwania ciągłości mód pary­
skich, gustnieponiósł szwanku a liczne gronojpięknych pań 
tutejszych znajduje u nich na zawołanie stósowne do 
krasy swój toalaty.

Teatr w tym tygodniu był zaniedbany. Dwa tylko 
mieliśmy przedstawienia, które stósunkowo jeszcze do­
syć miały powodzenia mimo przeszkód zjazdów i okro- 
pnój słoty, która ulice Poznania zamieniła w kałuże a 
chodniki jakby w wyścigowy tór z przeszkodami, bo w 
wielu miejscach pozastawiano je drążkami na prze­
strogę, że lada chwilę lawina śniegu spaść może z 
dachów.

To tóż na ulicach ruchu mało/ a byłoby go dalekoto też na uncacn rucnu maio< a uyiouy go uaieau czuć będę, jeśli każdy z interesentów zamiary ® 
mniój, gdyby ich nie ożywiały liczne grupy jeńców fran- pojmować zechce na wzór szanownego sekretarza 
cuskich, których nieustannie prowadzają po błocie rzystwa Przyjaciół Nauk. . t „
zbrojne eskorty. ! W jednym tylko punkcie pozwolę sobies

Już to los tych jeńców jest opłakany, jak zwykle z nim w sprzeczności. Otóż zaproszenia na reform» 
jeńców wojennych, a jakkolwiek zaszczyt przynosi nam, 
że już dotąd znaczne summy złożono na złagodzenie 
ich losu, ehciałbym zwrócić uwagę publiczności na to, 
że w porównaniu do cierpień, jakie obecnie nasi rodacy 
zamieszkali we Francyi znosszą, dolegliwości jeńców 
tutejszych są jeszcze rajem. Władna, jakkolwiek z na­
tury rzeczy nie może ich żywić, jak są zwyczajni, żywić 
przecież ich musi, chorych odseła do lazaretu, podczas gdy 
nasi, pozbawieni wszelkiego zarobku, chyba już u nas znaj­
dą ulgę i opiekę. Jeżeli więc ofiary wojny tćj mają 
prawo do naszój dobroczynności, to raczej zbiedzeni ro­
dacy nasi we Francyi, jak francuscy jeńcy wojenni.

strony, demagodzy byli tak małoliczni (głosowanie 
listopada okazało, że ich suma sumarum 40,000 
2,000,000 ludności), że gdyby rząd był tym czerwonym,^1' 
upiorem tak ciągłe przed oczami łatwych do przestrajeco' 
chu mieszczan nie wymachiwał (naśladując w tćm ta-d’1' 
ktykę Rouhera), toby powszechne głosowanie mógł/ »• 
było prawdopodobnie wysadzić rząd zarazem energii«1'1 
czniejszy (czego wszyscy bez wyjątku ebeieli) i równi, 
daleki od Commune a tradycyi 93 r., jak pp. Ju^JeM 
Favre, Trochu itd... Fatalność jakaś ciążyła naiij*. 
całą tą sprawą i nad narodem... Mówię fatalność prz„ \ 
nałóg zakorzeniony pomiędzy nami, synami starej ii* 
świata, właściwie mówiąc, nie było żadnćj fatalno^ 
ale brak ludzi; a ludzi brak było, bo ci się nie rod» ' 
w danój chwili, na zawołanie: na wyrób ich się skłj jo®1 
dają długoletnie usiłowania, praca całego narodu. ft, ,jov 
ród francuski spal w dobrobycie lat kilkadziesiąt, dt 'etni 
cha publicznego nie było, w nim żadnego, wszystkj 
zdolniejsze jednostki wystrzeliły ku celom osobistyn /5I 
w handlu, przemyśle, spekulacyi, w wojsku i adminj 
stracyi, ku karyerze... Każdy dbał o siebie, a o kraje: 
nikt w myśl tćj orleanistowskićj maksymy: Chacui 1 
pour soi et Dieu pour tous. Cóż więc dziwnegj 
że gdy kraj zawołał o jenerałów, nie'znalazl ich; o‘aj» r. 
ministratorów, nie znalazł; że z braku organizacyi ąEgo, 
ły gmach państwowy Francyi runął jak domek z kart.. 
Trochu wojował tym pseudo-aksiomatem sztuki wojsko 
wćj, że miasto oblężone nie może wydobyć się własne liCZI 
mi siłami... Ależ którćż miasto da się porównać jjr«, 
dwumilionowego Paryża?... toż państwo całe!... Sięjfdi : 
zbrojnćj, opatrzonćj w poprawne karabiny, było w kj inne 
ryżu 450 000, do tego 150,000 gwardzistów narodowym rawu 
z karabinami pistonowemi i tyluż mogło być kompan i z*’ 
inżynierskich... Niemców, były chwili*, nie było w oko) s!0' 
Paryża, jak 60,0000 do 80,000; nigdy więcćj jak 300,0(1 ie®» 
jeśli było tyle? — Trochu tak dalece nie wierzył, jWiyi 
nie tylko sam nic nie robił, ale przeszkadzał lać jfiitjz' 
maty i chassepoty wyrabiać... Bezczynnie dozwala»w< 
zgniatać armie prowincyonalne... Okropność, okn der0
pnośćl...

Na tćm dziś kończę, nie chcąc się bawić w hoti :bni 
skopy polityczne... A-bien-tó t?... #na
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Teatr wojny.
A. Prusy i Niemcy.

O zdobyciu fortów Haute- i Basse Perche pisgj
z Vourven*ns pod Belfortem pod dniem 9 lutego don.: 
zet niemieckich co następuje: iOieJ

„Wzięcie szturmem obudwóch szańców naznacz» 0uż 
nćra było na noc 7go lutego, i to przez batalion drag ot)' 
siódmego pułku landwery; w rezerwie pozostawać miahie U 
dwa bataliony po jednym z czternastego i dwudziestego ( 
pierwszego pułku landwery. Kiedyśmy jednakże wroni 
weszli, cala praca już była ukończoną przez szczęśliw 
wypadek. Kilku pionierów z kompanii Roeslera, W 1 
rzy w bliskości prawego szańca pracowali, dodało sobi 
ducha i wdrapało się do szańca, ażeby załatwić spór poe.z 
między nimi wszczęty, czy tonże jest przez Fm 
cuzów obsadzony czy nie. Na szczęście szaniec był ni 1 
obsadzonym, a dwóch pionierów, którzy się wdarli, »ilud 
brało się niezwłocznie do robienia wschodów w ziem^J 
do łatwiejszego wnijścia. Kolumny szturmowe nafech/“ 
miast zostały sformowane, każda po trzy kompaniei?w 
każdćj Perche a zajęcie ich nastąpiło w jednej chwil111 1 
Znajdujące się tam warty, z wyjątkiem kilku żołnienzez 
którzy uciekli, zabrano do niewoli. Lecz teraz zacij^i 
obsypywać dzielną landwerę granatami z obwerowań fo «cL 
tocznych i cytadeli, przyczćm zginął śmiercią bohate lzeJ 
ską podporueznik Steinkeller z batalionu hiischbergskii 
go i strata w obudwóch batalionach wynosiła w ogP!®D 
30 w poległych i rannych. Mieliśmy wczorajszćj nojllłJ 
przy robocie nadto to szczęście, żeśmy dwóch żołnien zv 
z 50 pułku, którzy pod gruzami domku, zburzonej leJt 
przez nieprzyjaciela, pogrzebani byli, żyjącycb jesiciiWi! 
wydobyli i odprowadzili do ambulansów. Zdobyte szai“y 
ce uzbrojone zostały natychmiast, jak się samo prą 
się rozumie, w działa, z których dziś przez cały dzi^P 
strzelano.“
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« Berlin, 19 lutego. W skutek zaproszenia dni® 
lowego przewodniczącego w ministerstwie stanu, mittzn, 
stra handlu, rękodzieł i robót publicznych, hrabiej™ 
Itzenpłitza, zebrali się onegdaj wieczorem o godzi»®» 
7 >/a członkowie obudwóch izb sejmowych na połącz® 
posiedzenie w sali posiedzeń izby poselskiéj celem S] i®’ 
słuchania Najwyższego orędzia. Przy stole miuisteryi’“6 
nym znajdowali się ministrowie: hrabia Itzenplitz, MJ ™ 
1er, Selchow, hrabia Euleuburg, doktor LeonhardR 
Camphausen. Podług umowy zawartéj pomiędzy mi R 
szalkami obudwóch izb przyjęto na połączone posiedi go 
nie regulamin obrad, ułożony dawnićj już dla wspólny “‘e- 
posiedzeń. Stósownie do tego regulaminu zagaił " 
szalek hrabia Eberhard na Stolbergu-Wernigerode 
anaczonćj godzinie wspólne posiedzenie obudwóch 
powołał na trzymających pióro z izby panów bartf^

Proszę w téj mierze przeczytać korespondencją z n 
ryża w Dzienniku wczorajszym. Ł

Na koniec nareszcie zachowałem sobie poufny row A 
wór z szanownym sekretarzem Towarzystwa 
Nauk, który w wczorajszym Dzienniku był ł»3/ 
umieścić sprostowanie niektórych szczegółów, przeze®1'1 
poruszonych. Chętnie powtarzam za nim: Suum',* 
que, chętnie przyznaję, że Spółka Bazarowa wyś*i’ * 
czyła Towarzystwu znakomitą przysługę, udzielając » 
przytułek w chwili, gdy je, jak twierdzę, niezaprzec’. 
nie „zawistne losy“, z dawnego pomieszkania wjp’r' 
a przedewszystkióm dziękuję mu, że mnie nie po< 
o złą wolę dla tych, którzy zrobili co mogli, o niecą 
dla osób lub instytucji. Mam prawo i obowiązek ® 
wić o wszystkiém, cokolwiek tę lub ową warstw? “ 
telników uczciwie zajmować może, a szczęśliwi®/

z mm w sprzeczności, utoz zaproszenia u« 
Towarzystwa Przyj ciół Nauk żadną miarą przyj^'’ 
mogę. Non omnia possnmus omnes, każdy tylko P 
czynić może cząsteczkę swój pracy, więc tóż Prze 
dyowawszy ustawy Szanownego Towarzystwa, m 
mieszkam od czasu do czasu zakłócić poważny 8r 
kój jego penatów — bo to jest moje — niewdzi 
zadanie.

Poznań, 19 lutego 1871.
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, snojbergą i Marwitza, z izby poselskiój posłów doktora 
' ’"Litera i Salderna i udzielił następnie głosu ministrowi 
aaplu, hrabiemu Itzenplitz. Przy powstaniu wszystkich 
¡.LtCoycń 1 m'ei3C °dczJt»ł minister następujące Naj- 

orędzie-
kt-:z wili„My Wilhelm, z Boży łaski król pruski itd. upo-

dnia 31śliniliśmy na mocy artykułu 77 konstytucyi z 
^Sciflia 1850 roku Naszego ministra stanunit J1 szego ministra stanu hrabiego 
Qienpldza do zamknięcia w Naszćm imieniu obecnój 

Sfi otudwóch i.-b sejmu m marchii dnia 17 bm.
‘ 'Pan w Wtrsalu w królewskiej glównćj kwaterze, 
Ls U lutego 1871.
$ Wilhelm.“
T gtósownio do tego Najwyższego orędzia oświadczył 
jjSjuiBtt-r handlu, że obecną sesyą obudwóch izb sejmu 
N» (»jowego zamyka, p itzćui marszałek hrabia Stolberg- 
d, 'ernigerode wzniósł trzykrotny okrzyk na cześć „JCK. 
t|* i,,^.i cesarza, naszego najmiłościwszego króla i pana“ 1

„biedzenie zamknął.
T Najjaśniejszy Pan wydał następujące rozporządze-

u I Ponieważ stósunki nie dozwalają jeszcze na znie- 
,flje nakazanego Mojćin rozporządzeniem z dnia 21 li- 

r. z. (Zbiór praw Związku str. 503) stanu wojen- 
fl0) i ponieważ jest Moją wolą, ażeby podczas przy- 

tTlowań do nadchodzących wyborów do niemieckiego 
jhuneutu nie przeszkadzano wypowiadaniu opinii po- 
cznych i osobistemu udziałowi uprawnionych do wy­
li, przeto postanawiam, żeby w obwodach, znajdują- 

si0 w stauie wojennym, nie zas^ós iwywano aż do 
jSfańcZóniu wyborów upoważnienia, oznaczonego w § 5
,Yc rawa o stanie oblężenia z dnia 4 czerwca 1851 roku, 
¿u | zawieszania postanowień odnoszących się do prawa 
IjdI stowarzyszeniach i zgromadzaniach się, i żeby z wię­
zienia n. tychmiast uwolniono z rozkazu Pańskiego uwię- 
’¡.iouych internowanych poddanych niemieckich państw 
j,(jakowych, o ile takowi nie zostali jeszcze wypuszczeni 

,-a|j | wolność w skutek Mojego rozkazu z dnia 24 paż- 
H iernika r. z., jeżeli nie zostało tymczasem przeciwko 

m uchwalone więzienie sądowe i z zastrzeżeniem mo- 
lOnibnie wytoczyć się mającego przeciwko nim postępo­

wi a kryminalnego. Upoważniam Pana do wydani i
lóaownie do tego potrzebnych rozporządzeń.

«s Główna kwatera w Wersalu, dnia 11 lutego 1871.
Wilhelm.

Do
jenerał-gubernatora krajów nadbrzeżnych, 

jenerała piechoty
Vogel v. Falckenstein

.¡J w Hanowerze.
Lj Powyższy Najwyższy rozkaz JCKMości podaje się

iniejszćin do pubiicznćj wiadomości z tóm uaduaienieuiem 
łCMijuż nikt z poddanych niemieckich państw związkowych 
jJ obwodzie jenerał-guberuatorstwa krajów nadbrzeżnych 
diajie jest wojskowo internowany.
jje. Główna kwatera w Hanowerze, dnia 16 lutego 1871. 
ro', Jenerał-gubernator krajów nadbrzeżnych

v. Falckezstein.
Podług nadeszłych tu wiadomości komendant Bel- 

80],i rtu poddał warownią, powierzoną jtgo obronie, jedy- 
r,,ez rozkazu nadesłanego mu przez Juliusza Favre’a

imieniu rządu obrony krajowój. 
jjj Sejm bawarski zamknął wczoraj o godzinie 3 po

„iludniu w imieniu króla książę Adalbert. W końcu 
jijjićj mowy powiedział książę: ,.Od czasu, w którym się 
Jway sejm monarchii około nas zgromadził, dopełniły 
ie | f wielkie historyczne wypadki. Naród sąsiedni, z któ- 
liWj n chętniebyśmy byli żyli w pokoju, zawikłał Niemcy 
jen zez całkiem nieusprawiedliwioną zaczepkę w krawą 
lCij sjng. Żeśmy byli w stanie przyjąć walkę z całą siłą, 
ó fj|«dzięczamy ofiarności reprezentacyi narodowój. Przy 
utoizechmocnój pomocy Bożój wojska niemieckie przez 
rgjjji liaterstwo nie lękające się śmierci, przez dzielność 
ogpjenną bezprzykładną i przez rzadką wytrwałość od- 
noe'lily cierpienia wojny od granic niemieckich. Szły one 

jjeii| zwycięstwa do zwycięztwa i wkrótce, taką mamy na- 
onejiejSi powrócą po zawarciu chlubnego pokoju okryte 
¡sza iwą do ojczyzny. Z usprawiedliwioną dumą spogią- 
jzaiimy na działalność armii bawarskićj w wiełkićj tój 
pni ilce. Żadne niemieckie sioło nie będzie się mogło 
dzi,< ełpić, że jego synowie z większą wytrwałością, wier- 

icią i dzielnością stawili czoło pewnemu zwycięztwa 
leciwnikowi, że jego synowie przy pełnym zgrozy rzą- 
lie furyi wojennćj lepiój zachowywali prawa ludzkości, 
równie wielkióm zadowolnieniem wspominamy o czyn- 

cjuün współudziale, jaki się wszędzie okazywał dla wa- 
miiBnych bojowników i członków ich familii. Boleść nad 
Mg ochanymi zmarłymi, którzy padli na polu chwały, 
dzii &Uzła żywy odwdzięk w naszćm sercu. Wśród szczęku 
czoi °ni dojrzał owoc niemieckićj jedności. Przywrócono 
a x >powrót niemieckie państwo. Siły narodu zostały sku- 
;eryioue, ażeby niemiecki kraj osłonić na zewnątrz i ażeby 
Mül dnieść wspólny dobrobyt. Bawarya szczerze przywią- 
ardtbędzie do ogólnćj ojczyzny połączonćj w jedności 
nu*spólaie pracować będzie nad wypełnieniem jój wiel- 

iiediigo zadania. Lecz im bezwzględniejszćm jest przywią- 
ólBjiiie, jakie Bawaryi król i naród państwu przynosi, 
t mi a mmćj oboje zapomną, że ten piękny kraj, do któ- 
e o go przedewszystkićm należą, tylko wtedy wypełnić bę- 
;h i ie mógł całkowity obowiązek jako ogniwo całości, 
bat« leli pozostanie przez wewnętrzny spokój silnym Co
«J$ci siły dodaje, wychodzi i całości na pożytek.“ 

z pi Członkowie ministerstwa stanu zebrali się wczoraj
i naradę pod przewodnictwem ministra handlu, hra- 

r04ego Itzecplitza.
yd Dyrektor policyi berlińskiej Drygalski mianowany
jasrf^i prefektem departamentu Sarthe z siedliskiem w 
teD1i Mans.
Q ¡¡i Wyższy kaznodzieja dworu i wyższy radzea konsy- 
.^¡ptyalny doktor Snelhlage umarł wczoraj po dłuższćj

8 “tobie.ąc
rzeci Königsberger Hartungsche Ztg donosi, że 
ypjrl ¡a 17 b. m. wysłany pociąg kuryerski z Ejtkun wy- 
osądz 4ł ze szyn w bliskości Lówenhagen. W skutek tego 
jjecl) Urwaną została komunikacja pomiędzy Królewcem 

0i Ejtkunami. Lokomotywa, 2 wagony pocztowe i wa­
li 1 towarowy zo&tały uszkodzone.

i fflO, 
JW

ma
¡ąć
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AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 15 lutego. Obawy eo do zamiarów 

“iaterstwa hr. Hohenwart mnożą się z dniem każdym, 
tak jeżeli dotąd podejrzywano je, że zamiarem jego 
otrzymanie rozwoju liberalnego na wewnąrz, to dziś 

a kicają mu znowu, że takowe ma inaugurować zwrot 
.i Polityce zewnętrznój, a specyalnie przeszkodzić wię- 
(jtfebu zbliżeniu się Austryi do Prus. Zarzut ten opiera 

głównie na powołaniu p. dr. Schaffie do minister- 
!P’9, o którym powszechnie sądzą, że nie tylko był 
iCiyPtzyjacielem Prus, lecz nim i pozostał.

Jak do Pester Lloyd ztąd donoszą, odwiedził 
iz«s ministerstwa hr. Hohenwart tych dni marszałka 
' poselskiój, kawalera Hopfen dla poinformowania 

względzie spraw izby poselskiój. Korzystając zaś 
N sposobności, rozwodził się przed marszałkiem izby 
** tein, jak pożądanómby było, aby parlament przy­

spieszał ile możności prace swoje i jak najprędzój 
budżet uchwalił. Chodzi bowiem rządowi głównie przy- 
tóm o delegacje, które się już w maju zebrać mają, aby 
wcześnie uchwaliły budżet wspólny za rok 1872. Ter­
min ten, — dodał prezes ministerstwa — należy do 
przyjętych przez rząd zasad i tworzy jeden z pun­
któw programu rządowego, na który cesarz się zgodził.

W obec tój wiadomości zanwaia Presse, że nie 
sądzi, aby .,ministerstwo konstytucyjnego porządku,“ 
jak je teraz we wszystkich półurzędowych koresponden­
cjach prasy prowincjonalnej nazywają, mogło mieć 
czoło do wystąpienia z takiemi żądaniami w obec izby 
poselskiój, po doświadczeniach, jakie takowa dopiero 
co zrobiła z przyspieszonym wyborem delegacyi. Zawo- 
tować gabinetowi Jireczek-Habietinek budżet na rok 
1871, a zaraz następnie i potrzeby na wojsko i sprawy 
wspólne za rok 1872 byłoby toż samo, co w obec sy­
tuacji panującój popełnić samobójstwo. Widocznie o to 
chodzi, aby dla konfliktu parlamentarnego, jakiego mi­
nisterstwo koniecznie potrzebuje, znaleść powód, któryby 
na Węgrzech był popularny. Nowi ministrowie niczego 
się więcój nie obawiają, jak aliansu tutejszego stron­
nictwa konstytucyjnego ze stronnictwem Deaka. Temu 
więc spodziewają się zapobiedz, jeżeli izbę poselską dla 
tego pozornie będą mogli rozwiązać że takowa prze­
ciwną jest życzeniu Węgier, chcących wczesne zawe­
towanie węgierskiego budżetu umożebnić przez rjfchłe 
powołanie delegacyi.

Co do dalszych planów rządowych na Węgrzech 
otrzymuje Presse z Pesztu doniesienie następujące: 
.,Pogłoska, jaka powstała przed czasem niejakim, źe 
hr. Juliusz Andrassy złoży prezesostwo w ministerstwie 
węgierskióm i że Melchior Lonyay zajmie jego miej­
sce, występuje znowu z największą pewnością i w formie 
niewątpliwój. Dziś nie mówią już, że hr. Andrassy 
zastąpi hr. Beusta, lecz po prostu o tóm, że w ogóle 
już odegrał swą rolę ministeryalną i źe uda się albo 
na dobra swoje lub przyjmie posadę poselską. Lonyay 
natomiast powołałby do ministerstwa także hr. Sennyey 
i hr. Majlatha lub hr. Apponyi czyli jednóm słowem, 
otworzyłby erę starokonserwatywaego stronnictwa. Nie 
donosiłbym wam tego, gdyby tego ogólnie a nawet 
w bardzo dobrze poinformowanych kołach nie twier­
dzono.“

Słychać, że dotychczasowy naczelnik w minister­
stwie handlu, szef sekcji de Pretis, w miejsce zmarłego 
feldmarszałka porucznika Moeringa zamianowany zosta­
nie namietnikiem Tryestu.

Bordeîux, 17 lutego. (Drogą pośrednią). Protest 
przeciwko aneksyi Alzacyi i Lotaryngii do Niimiec, 
wniesiony na dzisiejszóm posiedzeniu zgromadzenia na­
rodowego przez posła Kellera i przekazany komisyi, ma- 
jącój bvć wysadzonój dla rokowań o pokój, brzmi: „Fran- 
cya i Europa, które mają przed oczyma widowisko pru­
skich żądań, nie mogą ścierpieć, ażeby się dokonał akt, 
przez któryby Alzacya i Lotaryngia oderwane zostały 
od Fraucyi. Pozostaniemy w dobrych jak i w złych 
czasach Francuzami; przypiętnowaliśmy krwią naszą 
uierozerwalną ugodę, która nas z Francyą łączy, zacho- 
waws’y wierność w wspolnój sprawie stale we wszyst­
kich próbach. Francja nie opuści tych, którzy się nie 
chcą z nią rozłączać. Zgromaizeuie, wyszłe z powsze- 
chnsgo głosowania, aie może wziąć udziału w dziele, 
przez które zniszczouąby została narodowość całego 
ludu i tak samo jak zgromadzenie narodowe nie może 
i Europa wziąć udziału w takim zamachu; nie może 
ścierpieć, żeby naród traktowano jak jaką trzodę by Ra 
Pokój, okupiony odstąpieniem ziemi, nie byłby trwałym, 
byłby on co uajwięcój zawieszeniem broni, po którómby 
wkrótce przyszło do nowój wojny. My, mieszkańcy Al­
zacyi i Lotaryngii, jesteśmy gotowi rozpocząć wojnę na 
nowo i ogłaszamy naprzód za nieważne wszelką ofertę, 
wszelki układ i wszelkie głosowanie, któreby miało na 
celu odłączyć Alzacyą i Lotaryngią od Franeyi. Wy­
głaszajmy nasze prawo pozostania połączonymi z Fran­
cyą, trzymajmy się ściśle naszego obowiązku obrony na­
szego honoru i naszój godności.“ Przy rozprawach 
zgromadzenia narodowego nad traktowaniem tego pro­
testu oświadczył się Thiers za natychmiastowóm prze­
kazaniem go biurom, celem zdania o nim sprawy i uza­
sadniał wniosek swój jak następuje: Chodzi o dowie­
dzenie się, czy izba upoważnionym do rokowania da 
mandat rozkazujący, czy tóz pozostawi im wolność przy 
układaniu się. Mówca dli swojój osoby podziela z całego 
serca uczucia Kellera: potrzebnóm jednakże jest, ażeby 
izba w tak ważnój chwili powzięła taką uchwałę, jaka 
jedynie odpowiada jój godności. Według jego zdania 
wszelkie odraczanie byłoby więcój niż niekorzystnóm, 
byłoby ono prawdziwie dziecinnćm (puérile). Nie jutro, 
lecz natychmiast powinna izba obradować i powziąć 
uchwałę; izba nie może się skryć za ów rząd, który 
chce ustanowić, przeciwnie powinna wziąć postanowienie 
w całkowitóm wykonywaniu swych praw i swój odpo­
wiedzialności. Potrzebnóm jest wiedzieć, czego izba 
chce. „Co mnie dotyczy, dodaje Thiers, którym całe 
życie poświęcał mojój ojczyźnie, jestem gotów i teraz 
jeszcze poświęcić jój wszystkie moje siły, całą moję 
istuość; lecz potrzebnóm jest, ażeby izba kwestyą tę 
załatwiła. Postarajmy się, ażeby się biura niezwłocznie 
zebrały i nie zwlekając o dobę, powiedzmy, ezego 
chceiny.“ Izba odroczyła następnie posiedzenie swe na 
krótki czas, a po zebraniu się na !nowo powzięła znaną 
już uchwałę co do protestu przez Kellera wniesionego.

Florencja, 17 lutego. Szczepan Arago tu przybył. 
— Jak donosi Gazetta Uffiziale, stan zdrowia kró- 
lowój hiszpańskiój polepszył się.

Londyn, 17 lutego. Izba niższa. Herbert wnosi re- 
zolucyą, która opiewa, że jest obowiązkiem rządu wy­
stąpić w połączeniu z innemi neutralnemi mocarstwami 
celem otrzymania umiarkowanych warunków pokoju dla 
Franeyi. W rozprawach wziął udział pomiędzy innymi 
Sir Robert Peel, który się stanowczo oświadczył prze­
ciwko polityce rządu, podczas kiedy Goldsmith i Rov- 
ston jój bronili. Przeciwko wnioskowi przemawiali 
Gartwright, który go nazwał całkiem niestósownym i nie­
politycznym, tak samo Horsmao, który oświadczył, że 
Francya sama jedna jest odpowiedzialną za wojnę; po­
nieważ zaś w wojnie przez siebie wywołauój uległa, 
przeto ponosić powinna i jój skutki i Niemcy są upra­
wnione do domagania się osobnych rękojmi do utiwa- 
lenia pokoju. W duchu rezolucyi przemawiali mianowi­
cie Howe i Bulwer. Ze strony rządu zabrał głos Glad­
stone; oświadczył się przeciwko rezolucyi i polecał jój 
cofnięcie, gdyż odrzucenie jój musi złe zrobić wrażenie. 
Całkiem jest nieuzasadnionóm przyjęcie, że po takiój 
wojnie Anglia wystąpić może, ażeby przeszkodzić stro­
nom w ułożeniu własnych warunków pokojowych; ma 
nadzieję, że pokój zawarty zostanie na podstawie spra­
wiedliwych i umiarkowanych warunków; z pokoju, któ­
ryby stawiał nieznośne warunki, może tylko wyjść od­
nowienie wojny ; na możebność podobnego pokoju spogląda 
jedynie z odrazą; wspaniałomyślne wystąpienie ze strony 
Niemiec byłoby korzystniejszóm dla Franeyi, dla Eu­
ropy, a nawet dla samych Niemiec. Zresztą nie wierzy, 
ażeby która ze stron wojujących życzyła sobie wmięsza- 
nia Anglii przy ustanowieniu warunków pokojowych. 
Gdyby pomiędzy zapatrywaniami Franeyi a zapatrywa­
niami Niemiec wykazać się miała całkiem niedająca się 
pogodzić sprzeczność, natenczas Anglii usługi mogłyby 
być użyte. — Herbert cofnął w końcu swój wniosek.— 
Enfield oświadczył na odnośne zapytania, że rząd nie 
otrzymał żadnych wiadomości o nastąpić mającóm wnij- 
ściu niemieckich wojsk do Paryża; co się zaś tyczy 
traktatów przymierza, istnieć mającego pomiędzy Pru­
sami a Rosyą, rząd o nim jedynie z pogłosek wie; mi­
nisterstwo spraw zagranicznych nie może ich uważać za 
urzędowe doniesienia.

Sztokholm, 17 lutego. Zamianowanie księcia Wscho- 
dniój Gotlaudyi regentem nastąpiło z powodu nagłości 
nagromadzonych bieżących spraw państwowych. Król 
chory jest na wrzodowaciałe zapalenie nogi. W wtorek 
i środę okazała się ta choroba z powodu silnój febry 
niebezpieczną. Obecnie stan się znowu, jak się zdaje, 
polepszył.

i WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE 
* JPoanań, 20 lutego. W zes«ly piątek na maiéj sali Ba­

zaru przed licznie zebraną publicznością miał odczyt p.Wegner 
0 Zgonie aośeluzzkl. w obec szarugi moralnéj, powiedział na 
wstępie szaaowny prelegent, w obec rozpanoszonój siły fizycznéj, 
nie bez korzyści będzie rozwinąć obraz, na tle którego widnieje 
postać, która w podobnych jak dziś chwilach zachowała całą go­
dność moralną, catą godność człowieka — postacią tą nasz Ta­
deusz Kościuszko. Tak zagaiwszy, rozpoczął s«. prelegent 
swój odczyt od chwili, w której sprzymierzeni weszli do Paryża, 
opowiedział nam z nieznanych dotąd dokumentów stósunki w tym 
czasie Kościuszki z carem Aleksandrem, w których głównym po­
średnikiem był książę Adam Czartoryski; dalej o odznaczeniu, 
z jakiem tenże car przyjmował Kościuszkę, aby tylko zjednać go 
dla swych zamiarów politycznych, a co nie odniosło żadnego sku­
tku, bo Kościuszko niczém ułudzić się nie dał, wciąż mając na 
względzie tylko dobro kraju, którego służbie cały niemal swój żywot 
poświęcał. Poczém nakreślił nam sz. prelegent kongres wiedeń­
ski, o ile ten dotykał »prawy polskiej, wezwanie nań przez Czar­
toryskiego Kościuszki, jego spóźniony dla przeszkód paszporto­
wych przyjazd do Wiednia, w którym już nie zastał Aleksandra, 
a dowiedział się jedynie, w jaki fatalny sposób sprawa nasza za­
łatwioną została. Ualéj widzenie się jego w Braunau z carem, 
który go przyjął jak zwykle uprzejmie, ale zbył mglistą odpo­
wiedzią o przyszłych swych zamiarach politycznych co do Pol­
ski. Następnie rozsnuł przed publicznością sz. prelegent pobyt 
Kościuszki w Szwajcaryi, rozpowiedział nam o jego tam trybie 
życia pełnym prostoty i szlachetności, o jego dobroczynności 
i wreszcie o jego ostatnich chwilach. Żałujemy, iż, związani 
szczupłością miejsca, nie możemy, jak byśmy tego pragnęli, przy­
toczyć za prelegentem wszystkich szczegółów o naszym bohate­
rze, a które tak trafnie i wyraziście scharakteryzowały całą jego 
■jawnętrzną i zewnętrzną postać, nie możemy się jednak po-

Telegramy.
Bordeaux, 17 lutego. (Drogą pośrednią). Zgro­

madzenie narodowe mianowało sekretarzami prócz już 
wi domych jeszcze pp. Castellane i de Maux.

Bruksela, 18 lutego. Jak tu donoszą, panuje 
czarna ospa w departamencie du Nord a mianowicie 
w mieście Lille, gdzie codziennie umiera na tę chorobę 
około 50 osób.

Londyn, 18 lutego. Podług nadeszłych tu wiado­
mości z Dieppe komunikacya koleją żelazną z Paryżem 
przerwaną jeszcze będzie do poniedziałku. Komunika­
cya j omiçdzy Havrem a Rouen onegdaj znowu została 
przywróconą.

Nowy Jork, 17 lutego. Kilka dzienników donosi, 
że projekt zakupienia angielskich kolonii w Północnój 
Ameryce przez Stany Zjednoczone zajmuje główne miej­
sce w obradach komisji, wyznaczonój celem usunię­
cia nieporozumień, istniejących pomiędzy Ameryką 
a Anglia.

bordeaux, 17 lutego. (Drogą pośrednią). Angiel­
ski ambasador, lord Loftus, i włoski poseł, kawaler Ni­
gra, oddali Thiersowi jako prezesowi gabinetu urzędową 
wizytę. Jako członków ministerstwa, które Thiers ma 
utworzyć, wymieniają: pp. Dufaure, Simon, Buffet, 
Favre, Picard i de Maleville.

iruksela, 17 lutego. Podług wiadomości z Paryża 
z dnia 16 b. m. wynosiła liczba tam zmarłych w osta 
tnim tygodniu 4451. Miasto jest spokojne.

Wersal, 18 lutego. (Telegr. pryw. Beri. Bor sen 
Ztg.). Kontrybucje, wybrane we Francji, mają, o ile 
takowe nie są karami, być odciągnięte od zapłacić się 
mającego wynagrodzenia za koszta wojenne. — Favre 
powróci tu w poniedziałek z komisarzami parlamentu 
celem rokowania o warunki pokoju. — Podług paryskich 
dzienników zamierzają Quinet, Victor Hugo, Louis Blanc 
i towarzysze wystąpić z protestem ze zgromadzenia na­
rodowego, jeżeli takowe poweźmie jakąbądźkolwiek u- 
chwałę, któraby na szwank wystawiała rzeczpospolitą.

Ateny, 17 lutego. W skutek uchwały sądu apela­
cyjnego Anglik Noel, oskarżony o udział w zbrodni ma- 
ratońskiój, stawiony będzie przed sąd przysięgłych.

Bordeaux, 17 lutego. (Drogą pośrednią). Na dzi- 
siejszóm posiedzeniu zgromadzenia narodowego przedło­
żony został protest, wniesiony przez Kellera, przeciwko 
aneksyi Alzacyi i Lotaryngii. Protest przekazano biu­
rom i odroczono na krótki czas posiedzenie celem przy­
jęcia sprawozdania. Po rozpoczęciu na nowo posiedze­
nia oświadczyło zgromadzenie, że protest przyjmuje 
i przekazuje go tym osobom, którym poruczonóm zosta­
nie prowadzenie rokowań z Prusami. — Uchwałą zgro­
madzenia mianowany został Thiers naczelnikiem władzy 
wykonawczój.

Paryż, 18 lutego. (Drogą pośrednią.) Wczoraj 
ogłoszono na ratuszu urzędownie rezultat wyborów. Po 
ogłoszeniu reznltatu powiedział mer 10 okręgu: Nie 
zamykajmy posiedzenia bez wypowiedzenia życzenia, 
żeby wybrani działali wszelkiemi siłami dla dobra rze- 
czypospolitój. Po tych wyrazach odezwał się okrzyk: 
„Niech żyje rzeczpospolita, precz z Orleanami 1“

Bordeaux, 18 lutego. (Drogą pośrednią.) Posie­
dzenie zgromadzenia narodowego. Deputowani z de­
partamentu M urthe przybyli tu dziś i przyłączyli się 
do protestu Kellera. Marszałek odczytał pismo Thiers’a, 
w którórn tenże wynurza zgromadzeniu narodowemu 
podziękowanie za zaufanie i poświęcenie, z jakióm wy­
pełnia zadanie mu powierzone, i zarazem donosi, że już 
dziś chciał się przedstawić zgromadzeniu narodowemu, 
co mu jednakże niestety nie było możliwóm ; przybędzie 
on jutro z ministrami. Roehzfort protestuje przeciwko 
osaczeniu sali posiedzeń wojskami. Kilka wyborów 
uzi ano za ważne.

Paryż, 18 lutego. (Drogą pośrednią). Gorliwie 
zajmują się urządzeniem Palais Royal, w którym Thiers 
zamieszka.

Bordeaux, 18 litego. (Drogą pośrednią). O utwo­
rzeniu nowego ministerstwa słychać z dobrze poinfor­
mowanego źródła, że Picard obejmie tekę spraw we­
wnętrznych, Favre spraw zagranicznych, Buffet skarbu, 
Dufjure sprawiedliwości i Le Flô wojny. Wstąpienie 
Simou’a do gabinetu jest jeszcze wątptiwóm. Liczba 
deputowanych wynosi 600. Środki wojskowe zewnątrz 
sali posiedzeń trwają dziś jeszcze.

Wiedea, 18 lutego. Na dzisiejszóm posiedzeniu 
końcowóm delegacyi rady państwa przyjęto poprawiony 
budżet bez rozpraw.

wstrzymać od przytoczenia choć tych szczegółów, że Kościuszko, 
wierny swym przekonaniom, uwłaszczył włościan w swój maję­
tności Sieehnowicach, oraz udarowa! wolnością niewolników, 
w dobrach w Ameryce posiadanych. Życie Kościuszki, tak za­
kończył sz. prelegent swój nader zajmujący a pięknie opracowany 
odczyt, powinno być dla nas pouczającym przykładem, jak ojczy­
źnie służyć należy.

— * W przyszy czwartek, tj.dnia 23 b. m. na wiełkićj 
sali Bazaru przypada odczyt pana doktora Waruka O Sze- 
henyi’m.

— * W dniu dzisiejszym w lokalu Towarzystwa Prze­
mysłowego o godzinie 8 wieczorem będzie odczyt pana profe­
sora szkoły żabikowakiój, Kudelki, o węglu kamiennym.

— * W przyszły piątek mieć będzie miejsce w Baza­
rze walne zebranie Towarzystwa Pomocy Naukowój; 
życzeniem jest wielu, aby Dyrekcya zechciała przynajmniej na 
dzień przed zebraniem ogłosić porządek dzienny i nazwiska 
tych, którzy wedle ustawy z dyrekcyi występują. Dobrzeby 
byle, aby wszystkie Towarzystwa przedwcześnie porządek dzien­
ny do publicznej wiadomości podawały, przez to wszystkie spra­
wy, na porządku dziennym stojące, dyskutowałyby się i rozstrzy­
gały i a większą szybkością i z większą świadomością.

— * Statut mlejicowy do utworzenia procederowego są­
du polubowego w mieście Poznaniu otrzymał na środowem po­
siedzeniu reprezentantów miasta następujące brzmienie: § 1. 
Spory pomiędzy samodzielnie proceder prowadzącymi a ich cze­
ladnikami, pomocnikami i uczniami, tudziet pomiędzy właścicie­
lami fabryk a ich robotnikami, które się odnoszą do wstąpienia 
w obowiązki, do dalszego trwania lab ziiieiienia stósunku robo­
czego lub terminowania, do zobopólnych zobowiązań podczas 
trwania umowy, lub do udzielenia albo treści zaświadezeń, 
wzmiankowanych w §§ 113 i 12ł regulaminu procederowego, 
rozstrzygane będą na przyszłość w mieście tutejszem nie przez 
władzę gminną, lecz przez sąd rozjemczy. — § 2. Sąd rozjem­
czy składa się z a) przewodniczącego członka magistratu, b, z 4 
ławników, których dl» każdój sprawy spornój naznacza przewo­
dniczący z liczby wybranych do tego osób, o ile za stosowne u- 
znauóm będzie, podług porządku, w jakim są zapisane i to na 
połowę z dających robotę, na połowę robotę wykouujących. Sąd 
rozjemczy stanowić może uchwały, jeżeli próez przewodniczącego 
stawi się przynajmnifej dwóch ławników, l to z robotę dających 
jeden i robotę wykonujących jeden. Uchwały zapadają większo­
ścią głosów; przy równości głosów rozstrzyga głoz przewodniczą­
cego. — § 3. Zgromadzanie reprezentantów miasta wybiera ze 
stanu dających zatrudnienie 6, ze stanu roboesego 12 osób, 
i liczbę tę, z której przawodnicząey powołuje ławników, cięgle 
uzupełnia. — § 4. Jeżeli któraj ze stron lub który z ławników 
bez poprzedniego wystarczającego uniewinnienia się, które wcze- 
Sme przewodniczącemu przesłać należy, nie stawi się Da posie­
dzenie sądu rozjemczego, natenc»az podpada karze porządkowój, 
którą oznacza magistrat a która do trzech talarów dochodzić 
mośe. — §5. Przeciwko rozstrzygnięciu sądu rozjemczego 
każda ze siron odwołać się może do drogi prawuój, co jednakie 
w przeciąga 10 dni nastąpić musi, jeżeli sprawa nie,ma zostać 
przedawnioną; odwołanie się atoli do drogi prawaćj nie po­
wstrzymuje tymczasowo wykonania wyroku sądu rozjemezego._
§ 6. Przez wyrek ządu rozjemozego me mogą dla iadnój stro­
ny powstać keszta, z wyjątkiem wykładów w gotowiźnie.

— * Kilka razy już wzmiankowaliśmy, że budowę bara­
ków w Poznaniu, przeznaczonych na pomieszczenie oczekiwa­
nych dalszych transportów jeńców francuzkich, zawieszono. Po­
nieważ jednskowoż cieśle, którym ustawienie baraków poruczono, 
żądali 40 do 60 procentów sumy kontraktowej wynagrodzenia 
za rozpoczętę robotę, przeto ministerstwo wojny kazało obecnie 
baraki ustawić. Drzewo z baraków ma być później na inne celo 
utyte, a tymczasowo służyć one mają na pomieszczenie z wojny 
powracających żołnierzy. Posener Ztg. bardzo słusznie do­
daje: „Czyby nie było moiebnóm baraki te i w czasie pokoju 
zatrzymać i pomieszczać w nich żołnierzy zamiast po kwaterach 
prywatnych? Byłoby to zarówno korzystuóm dla karności woj­
skowej, jak dla moralności służącćj lu ności ieńskićj naszego 
miasta, i zapobiegłoby prócz tego znacznie brakowi pomiesz­
kać.“

— * Kandydat wyższego stanu nauczycielskiego pan Wil­
helm Ronke otrzymał po»adę etatową nauczyciela przy kato- 
lickióm gimnazjum w Ostrowie.

— * Pan Strom, były asesor rejencyjuy w Poznaniu a po 
śmierci smutnej pamięci p. Baerensprunga zastępca dyr. policyj­
nego w Poznaniu, piastuje obecnie urząd podprefekta’ w Strass- 
burgu; takie samo stanowisko zajmuje w Epinąl były tutejszy 
asesor rejencyjny p. Herzog. Jeżeli się zważy, że po anneksy- 
ach, dokonanych w r. 1866, znaczną liczbę urzędników wyższych 
i niższyeh, mianowicie policyjnych, przeniesiono do krajów świe­
żo nabytych, i że to samo przy obeonem powiększeniu obszaru 
terytoryalnego wielkiój ojczyzny niemieckiej się dzieje, przyjść 
trzeba do przekonania, że nasze W. Ks. Poznańskie musi być 
dobrą szkołą dia urzędników rządowych.

— * W zeszły poniedziałek rozpoczął się piśmienny 
egzamin dojrzałości abituryentów tutejs ćj miejskiej szkoły re­
alnej i protestanckiego gimnatyum Fryderyka Wilhelma. W ka­
żdym z tych dwóch wyższych zakładów naukowych zgłosiło się 
do egzamiau 6 uczniów.

— * Świeżo wyszedł rozkaz, ażeby nie wysyłano już do 
Franeyi ani amunicji ani podwód. Podwody zaś w drodze bę­
dące mają być cofnięte.

— * Jak się dowiaduje Ostdeutsche Ztg, zamiarem 
jest wybrać drugim burmistrzem Poznania pana doktora Sam- 
tera, dotychczasowego tutejszego radzcę miejskiego. Obecny dru­
gi burmistrz, pan Kohleis, potwierdzony już został, jak wiadomo, 
na pierwszego tutejszego burmistrza, w miejsce pana N. umanna, 
który ze służby miejskićj występuje od 1 kwietnia r. b.

— * Posadę sędziowską p zy tutejszym sądzie powiato­
wym, opróżnioną po poległym pod Metz sędzim powiatowym 
Orloviusu, objąć ma sędzia powiatewy p. Stiebler z Szametnł od 
1 kwietnia rb. Druga opróżniona posada sędziowska przez prze­
niesienie sędziego peowiatowego WUnnenberga dotąd nie została 
obsadzona.

— * Czytamy w Gaz. Toruńskiej:
Komitet prowincyonalny wyborczy dla Prus Zachodnich 

odebrał pismo następujące:
„Berlin, 13 lutego 1871. Szanowny Komitet centralny wy­

borczy dla Prus Zachodnich uwiadamiamy niniejszem, że Koło 
sejmowe na posiedzeniu swćm z dnia 11 lutego rb. uchwaliło zda­
wanie sprawy z czynnośei poselskiój przez pojedyńczyeh posłów 
za pożądane bądź to na żądanie oberców lub komitetów powia­
towych, bądź skoro który z pojedynczych posłów zdanie takowe 
sprawy za pożyteczne lub właściwe nzna.

Z głębokim szacunkiem
Prezes Koła sejmowego, Sekretarz Koła,

H. Sznman. Chełkowski. “
— * Obszerniejszą recenzyą z sobotniego przedstawienia 

teatralnego na benefis pp. Dobrzańskiego i Zboióskiego odkłada­
my dla braku miejsca do jutra. Powiemy tylko, że dziś z po­
wodu wyjazdu pani Nowakowskiej w skutek ciężkiej żałoby do 
Lwowa, dane będą „Figle starego wiarusa“ w miejsce zapowie­
dzianej „Motylomanii.“ W czwartek po popielcu urządza dyre­
kcja także przedstawienie.

— * Kalendari. Jutro, w wtorek dnia 21 lntege, Eleo­
nory panny; w kalendarzu ałowiańskim Onosława. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 7, zachód o godzinie 5 mi­
nut 21.

Dnia 21 lutego 1544 Koronacya Zygmunta Augusta. — 
1569 śmierć hetmana Mikołaja Sieniawskiego. — 1574 koronacya 
Henryka Walezyusza.—1613 Maryna Mniszchówna utopiona przez 
Moskali.
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Ostatnie telegramy.
Bordeaux, 19 lutego. Dziś miał p. Thiers 

na posiedzeniu zgromadenia narodowego przemowę. 
Lubo przestraszony bolesnóm przez kraj nań na- 
łożonem zadaniem — oświadcza pomiędzy innemi 
mówca—to jednak przyjmuje je z posłuszeństwem, 
oddaniem i miłością, jakich kraj tembardziój potrze­
buje, bojest nieszczęśliwszym, niż w jakimkolwiek- 
bądź innym peryodzie dziejów jego; lecz Francya pozo­
stanie zawsze wielką, młodą i bogatą w środki i będzie 
zawsze statecznym pomnikiem energii i ludzkości. 
Ministrów mianował tylko ze względu naszacunek pu­
bliczny, którego zażywają za charakter i ich zdolności. 
Ministrami mianowani: Dufaure sprawiedliwości, 
Favre spraw zagranicznych, Piccard wewnętrznych, 
Simon oświecenia, Lambrecht handlu, Lefló wojny, 
Pothiau marynarki, de Sarey robót publicznych; 
desygnowany minister skarbu nie przybył jeszcze 
do Bordeaux, nie może zatem być nazwany, Thiers 
nie przyjął żadnego ministerstwa, by mieć więcej 
czasu do kierowania sprawami ogólnemi.



WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Od p. dr. Rzepeckiego, odbieramy następujący 
Trzeci «pin przedpłaeleiell na „Gramatykę San-

skrytu porównanego z językiem starosłowiańskim i polskim“ 
na podstawie Gramatyki Sanskryckićj Franciszka Boppa — ks. 
Fr. Kg. Malinowskiego.

28. Pan Walery Rutkowski z Piotrkewic pod Markowi- 
cami (zapł. 4 taL)

29. Pąn Karól Rudloff urzędnik w Lubece.

TILSNERA HOTEL GARNI. Engele k ze Szczecina, Stefański 
z Szamotuł.

30. Jks. Depczyński, proboszcz w Czaczu pod Uni- 
sławiem.

31. Jks. Drzażdzyóski proboszcz z Michorzewa pod Ku­
ślinem (zapł. 4 tal)

32. Jks. radzca Baiyóski proboszcz przy kość. św. Woj­
ciecha w Poznaniu (zapł. 5 taL)

33. Jks. dr.Feliks Wartenberg, prób. z Pawłowa pod Czer­
niejewem.

Poznań, 19 lutego 1871.
Dr. L. Rzepecki

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
pr.
Ul.

. - * fląka. Berlin, 18 lutego. Mąka pszenna 
100 kilo netto nr. 0 10’/, — 10 taL, nr. 0 i 1 9% — ’/, 
rżana nr. O 8%,—% tal., nr. O i 1 8“/,«—7'%, taL płac.

Poznań, 20 lutego. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5%— 
6 t*L, mąka rżana nr. O i 1 3%—4 taL płac, za cent, bez 
akcyzy.
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PRZYBYLI DO POZNANIA
daia 20 lutego.

Pani Michaelis z córką z Goście-ewa, paniHOTEL RZYMSKI.
Chłapowska z fam. z Ułauowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Koryfkc wska z Zie­
leńca, Swinarski z Prochnowa, Szymański ze Śrrdy, Połczyń­
ska z Popkowa.

HOTEL PARYSKI. Pani Skrzyńska z Warszawy, prof. Węc- 
lewski z żoną z Chełmna, Węclewski z żoną z Góry, Węelewski 
z Środy, Pluciński z Konojadu.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Br. Dąbski z Kołaczkowa, 
Rydliński z Woli, Romocki z Król. Polskiego, Rtchiowski z 
Drobnina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Morawski z Luboni, 
Lange ze Szczecina.

■W®»

Otworzenie kcnfeursu.
Król, sąd powiatowy w Wriesni.

Wydział I. [.827]
Września, dnia 16 lutego 1871 r. w połu­

dnie o godzinie 12%.
Nad majątkiem kupca Izydora 8old-

schmldt w Wrześni, otworzono konkurs 
kupiecki w skróconćm postępowaniu, a dzień 
wstrzymania zapłaty ustanowiono na dzień 81 
grudnia 1870,

Tymczasowym zawiadowcą masy mianowany 
jest kupiec Feliks Rakowski we Wrześni.

Wierzycieli wzywamy, aby w terminie na
dzień 28 lntego r. b. przed połndnlem 

o godzinie 11 r
przed sędzią powiatowym W. Brandt 
w izbie posiedzeń No 1 naszćj sądowni 
wyznaczonym, oświadczenia i propozycje 
swoje względem utrzymania stałego zawia­
dowcy oddali.

Wszystkich tych, którzy jako właściciele 
konkursu do masy pretensye rościć chcą 
wzywamy niniejazóm, aby pretensye swoje 
bądź że takowe już są wy skarżone lub nie 

żądanóm prawem pierwszeństwa do dnia 30

Wiadomości giełdowe.
ąMSzsKiseńwas.«», 20 lutego.

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 83% taL pic, —- Pozn. 
listy rautowe 85 tal. żąd — Pozo 4'/,% obligacje po* 
żąd. — AJtoye banku prow. pozn. — plac. — P.uuknety polski 
79% tal. żąd. — Akcye poznać. banku realnc-kreuytoweuo — t.-i 
plac — Buinony — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 99 płc.

żyto: wypowiedz. — węcpli. na luty 49'/,, luty-u-aizeo 
49'/,, marzec-kwiecień —. na wiosnę 50’/«. kwiecień - maj 
— maj-czerwiec 51’/, tal, pł.

Okowita: iz beczką) wypowied. 18000 kwart, na luty 
14'%,, marzec, !4%4, kwiecień 15’/,„ mai 15%, czerwiec 15"/„ 
lipiec 16%, w miejscu bez beczki 14% tal. płacono.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

jiJOnia 201 lutego

Pszenicy pięanej, szefel po 84 fnt
śi ’

Ctfttu.

19 lutego. Kari* dzisiejszego obrotu pry*, 
tnego. Obrót dość ożywiony; kursa nieco niżgte, często? 

wiejne, ku końcowi stalsze. Notujemy: austr, ■t-'" » >- “

Berlin,
Obrót ....

chwiejne, ku końcowi stalsze. Notujemy: austr. akcye kred 
137%—7, płac., losy z r. 1860 77'/, płc. i żądano, potyJ 
włoska 54% pr. ult- 54% płacono, poż. rumuńska 47%—i. 
poż. turecka 41% żąd.,, pożyczaa amerykańska 96% uła% 
akcye kolei kolońako-mindenskiój 132'/, płac., akcye kolei J 
Karóla Ludwika 100%-%-% płacono.

Walery pruskie: Dóbr, pofyezk. pstwa (4%%) 99 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99% płac. ObL pstwa (4%) 80 
płac. Poż. pstwa ¡ rem. z r. 1855 (S%%) 119% plac.

List zastaw.! Zacbod.-prask, (3%%) 72% płac, dto (4%) 
79’/, plac., dto (4%%) 86V, plac Pozn. nowe (4%) 84 płac. 
List, rent Pozn. (4%) 85 żąd. Prusk. (4%) 85% plac.

Walery sa£r<żatas.: Anatr. rent. srbr. t4%%) 55% płac. 
Rent, papier. (448*/4 płac. Losy s r. 1854 y 71| żąd. 
Łosi kredyt, s r. 1858 89 płac Losy z r. 1860 15» ,, 77% 
olać. Losy z r. 1864 ¡4%) 67% żąd Pożycz. » rebr, t r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczkz prem. z r. 1864 (5%) 
117 płac Bosyjsk. - pcLk. - oblig, skarb. (4% 69% płacono. 
Boisk, certif. Lit A. po 300 złp. ¡5%) 92| żąd dto cząstki po 
500 złp. 101’/, żąd. Boisk, listy zast. .5 eta. w rs. -4 % gl 70 
plac. Listy likw. 58% plac Włoska poż. (5%: 55*',—5 ¡Rac. 
Rumuńska poż. (8%) 88’/, żąd. Rumuńskie oblig kolej. (7’/,°',) 
48’/,— 7%- 8 płac. Turecka poż. 41|—%—V, płac. Amer. poż. 
(6%) 96% płac. Afeoy® feelei kesss Kol mind. 132’/, płac. 
Gal.-Karóla Ludwik 101% —2% plac. Austryacko Francusk. 
205%—’/,—% płac. Warszaw.-wiedeńsk. 61’/, płac, flanki Ittf. 
Austryackin kredyt, mob. 188—’/.—8—płac Poznańs. prow. 
103% płac. Ssląsk. stów. bank. (4%) 117% płac. Certyf. hip- 
Hsbuera (4%%) 94 żąd Hansem. (4%%) 91 plac, Henkel 
(4%%) żąd Meining. (4%%j— płac.

Sers gotówki i ¡sap. pień. Frdr, pruskie 118% płac ldr 
111% płac., suwereBy 6. 24% płc., nap. 5. 12% płc., półimper 5 
16J żąd., doli. 1. 11% płac. Złota w sztabach funt, celny 464 
płao Srebra funt celny 29, 26 płac. Zagraniczne fcankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82 płac Sozyjsk. bankn. 79% płuc.
— Dyskonta bankowe 5

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu — tai. wedle ja­
kości żąd., pstra szląska 70—71 tal. z kolei płac; pr. 1000 kilo 
na luty i luty-marz. —, kw.-maj 77—% płac., maj-czerwiec 
78’/, żąd., czerwiec-lipiec — tal. płac. Żyt": per 1000 kilo 
w miejscu 51—65 tal. wedle jakości żądano; polskie 52’/,—53’/,, 
piśl. galic. 51—% tal. z kolei plac.; na luty, luty-marz. i niarz- 
kwiec. —, na wiosnę 53’/,—%, maj czerw. 54'/,, czerwiec-lipiec 
55'/, tal. płacono. Jęczmień: ner 1000 kilo mały i wielki 39
— 62 tal. wedle jakości żndano. Owies per 1000 kilo w miej­
scu 39—52 tul. wedle jakości żąd., pośl. polski 40%-41%, 
marchijski 45’/,—46'/,, pomorski 46%—48%tal. z kolei plac., 
ua luty 48 tal. żądano; luty-marzec —, na wiosnę 48'/, tal. 
Groch: per 1000 kil. do gotowania 53—62 tal., ua paszę 48 - 
52 ta). Rzep: pr. 1000 kilo — tal. Rzepik: — tal. Olej 
rzepie wy: p< r 100 kilo w miejscu 28%, tal.; ua luty i luty- 
marz. 28%,—'/, płac., marz.-kwiec. 28% tal. Olój lniany: 
per 100 kilo w miejscu 24 tal. Olój skalny: per 100 kil. 
w miejscu 15'/, tal.; na luty 15’/,, luty-marz. 14% tal. plac. 
Okowita: per 100 litr, po 100% = 10,000% w miejscu bez 
beczki 16 tal. 15 sgr. płac.; na luty i luty-marzec 17 tal. 8—10 
sgr., marz.-kw. —, kw.-maj 17 tal. 17—18 sgr., maj-czer., 17 tal. 
22 — 23 sgr., czer.-lipiee 18 tal. 2—3 sgr. płacono.

«¿Settla zzezeeiaakii, 18 lutego. 
Pszenica: słabo; na wiosnę 77%, maj-czerwiec pua

tal. 2yto: słabo; na luty-marzec 53, na wiosnę 53' 
czerwiec 53% tal. Groch na luty — tal- Olej 
wy niżej; w mi-jscu 28%, na kwiecień-mai 28%, maj.L 
wiec —, na jesień 28% taL Okowita: lepiój; w miejsc^ 
tal. 19 sgr., na luty 16 tal. 25 sgr., na wiosnę 17 tal. lft 

17 tal. 15 sgr. Olójmaj-czerwiec

H/A
Sg”

- 'k rzep;
B r»

skalny w miejscu — taL
Olelda nrnelaneka 18 lutego. 

Koniczyna czerwona: stale, poślednia 13—n,
złrrz niob-nr»

czerwona:
średuia 15—16%, piękna 17'/,—19, wysoko piękna %L 
Koniczyna biała: bez zmiany; poślednia 14—17, %.) 
18—20, piękna 21—22, wysoko piękna 22'/,—23% tal. 7 
to per 2000 funt, stale; na luty i luty-marzec 50'/, żądano,, 
rzec-kwieeień 50'/,, kwiecień-maj 51%, maj-caerwieo jj,“ !
%, czerwiec-lipiec 63% płacono, lipiec-sierpień — tal. pt^ 
Pszenica na luty 72 tal. żądano. Jęczmień na luty 45, 
żądano. Owies na luty 44% tal żądano, na wiosnę _ 
pł. Rzep na luty 125 taL żąd. Olój rzepiowy słabo-' 
miejscu 14tal. żądano, ua luty, lutym&rzec i marzec-kwj2 
13%, kwiecień-maj 13'%, tal. żądano Okowita: ceny p 
zmienione w miejscu 15 al. żądano 14’%, tal. płacono, na 
i luty-marzec 15’/,, kwiecień-maj za 100 litr, per ly 
17 tal. płacono, maj-czerwiec —, czsrwiec-lipiee 17% MM 
lipiec-sierpień 18 tal. płc. utflTi

W srebra, za 
szefel pruski

80

74

50
90

74

70
100
90
90

t. po 100 funt.

Naj wyż. Średnia.
------------- i
Najniższa i

tal. ■err- fń. tal. •ffr. te. tal. •gr- ten !
3 2 6 3 — 2 27 6
2 25 — 2 22 6 2 20
2 17 6 2 15 — 2 10 —
1 29 6 1 29 ? 1 28 9
1 28 6 1 ‘.8 3 1 27 6

— — — — — — — — —
1 25 — 1 22 6 1 17 6
1 22 6 1 20 — 1 15 —

— — — — — — —

— — — - — - — — —

— — __ — .— — — —
— — — — — - — — —
— — — — — — — — -
— — — — — — — .... —
— — — — — — — — -

— _ — — — — - )
— — — — — — — -

— — — — —« — 1

— — — -- — — - — —

éredniéj
pośled.po

ciężkiego
• średniego
• pośledn. 

Jęczmienia wielk.
« drobu.

Owsa
Grochu do gotew.

• ua paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek 
Wyki
Łubin, żółty

- niebieski 
Koniczyny czerw, cen 
Koniczyny białćj

Żyta

3K

»tri

ssćj

(Jłełtla bez-liiinlz», 18 lutego.
Przy ożywionym obrocie było usposebienie giełdy dzisiej-

stałe.

W księgarniach nabyć można:

Duchowieństwo
agitacya wyborcza,

sgr. <761),

Na żądanie Szan. Pań wysyłam uzda 
tnione panny do krawiecczyzny i białego 
szycia, z machiną lub do machiny.

Poznań, dnia 20 lutego 1871.
Nowa ulica No. 70, druga sień

[863.] od Rynku.
Noc I

HB

Zeszyt I

Na targu

d ¿<v Z3

3
■s s o o O.JÍ

Pszenica

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

5 g-0. S-« aCL > 2

Cena 2’/2

poszukuję pod 
karni, co b

Siewa
zys
uda

warun
ami, co był roku sekundanerem.
Poznań, aptekarz Mirscłisteś n da- 

wniej apteka Kolskiego. f725)

Nasienie buraków olbrzy­
mieli żółtego gatunku Pohla, sprzedaje 
szefel po 5 tal. a me«kę po 10 sgr. (.498)

Haifol Ilelnze,
właściciel dóbr w Kłecku

marca 1871 włącznie u nas piśmiennie albo 
do protokulu zameldowali i następnie do 
rozpoznawania wszystkich w przeciągu wspo- 
mnionego czasu zameldowanych, preten- 
syi na ...
dniu 18 kwietnia r. b. przed południem 

o godzinie 11
przed wspomnianym sędzią powiatowym w 
izbie posiedzeń No 1 naszćj sądów i się 
Zgłosili.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży 
powinien kopią onego i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. [.827J

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy na pełnomocników rzeczników Ma­
łeckiego i Meyera.

Wszystkim, którzy od dłużnika współ 
nego cokolwiek w pieniędzacb, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby o posiadaniu,przed­
miotów do 9 marca 1871 włącznie są­
dowi lub administratorowi masy doniesienie 
uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych praw, tam dotąd do masy kon­
kursowej oddali. Zastawnicy lub inni z ni 
mi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko do­
niesienie uczynić. ________________ __

16,000 talarów
są bezpośrednio po listach zastawnych 
do wypożyczenia 1 kwietnia rb.

J. Stefański i Sp.
[812], w Poznaniu.

Rłodzlrniee z odpowiedniém wy­
kształceniem znajdzie miejsce jako uczeń 
w księgarni |8G4.]

NS. Łeitgefora i Spółki.

białą
żółta

piękn. śr. pośled 
89^85
88-90
63—64
52—55
34-35
73-78

77-82 
77-81 
58-6C 
43-45 
30-31 

70)65 - 68

W tal. sgr. i fen. uj » 
200 funt, celnych a 1 pin 

kilogramów. j 
piękna średnia pośk * 

tal ig fn^tal są in tal p W"“

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

1
4
2

29 
20 
25

śgr. za 250 fut'broi' 
sgr- sgr. ,gr,
268 - 258 — 288
256 — 244 — 228
238 - 228 — 208
192’/,—180 — 170

Frań
okaz
rom
«ałk
Mają
iposi
przea
część
gli»,
wegt

(

SehundKittr znajdzie na W. 
w mojćj aptece połączonej z fabrykacyą wody ! 
selterskińj jako uczeń przyjemue miejsce.

Krotoszyn. (849)
E. Sariori.

kawior astrachański, 
Łososia wędzonego, 
Węgorza wędzonego, 
Węgorza marynowanego, 
Cherenj (najprzedniejsze wę­

dzone rybki),
Minogi eiblągshie, 
Sardynki w oliwie, 
Stohfisz suchy,
Sóry różne
poleca [867J.

J. N. Lchgcber.

Syropy punczowe z wi­
na bnrgnndzkiego, port* 
weinu, anasowe z arafcu 
i rumu poleca [859].

Jakób Ajipcl,

Wilhelmowska ulica No. 9.

Aukcya [858.]

Ponowna opinia oa op
G. A. W. Mayera
białym syropie piersiowym na 
podstawie chemicznych po­

szukiwań.

za miesiąc styczeń, zawierający wstępny i pięć pierwszych nume­
rów (9 arkuszy ścisłego druku) jest do nabycia w ekspedycyi „Dzien­
nika Poznańskiego“ i we wszystkich księgarniach po cenie 5 sgr.

Pożyczki [ireioiowe
Ciągnienie I marca rb.

Z Głuchowa A wieże r.upel -.le u,
»ło jest na sprzedaż w sklepie przy 4 dzid 
Strzeleckiej No. 1 u I.nbluch. (8j; ^¡cJj

Jest do sprzedania częściowo lub r«t KODS 
nola morgów austryackich 588, siano!; Wjlh 
150 z dwoma domami w dwóch folwark« 
i budynkami góspodarskiemi, nad sną ara 
mila od kolei Karola Ludwika. Bliższa waJ/ch 
domość u hr. SU* wrbek, w Hruszowicij,jowii 
poczta Radymno.

świat

Obwieszczenie.
Dnia 12 lutego b. r. znaleziono w sieni 

domu przy Młynskićj ulicy No. 1 ciało nie­
znanego mężczyzny. Tenże ma około 3(. 
lat wieku, 5 stóp 5 cali wzrosiu, czarne 
włosy, czarne wąsy, twarz podługowatą 1 miał 
na sobie czarny surdut susienny i płó­
cienne spodoie. Ktoby umiał udzit lić wia­
domości o tożsamości tegoż według wszel­
kiego podobieństwa zmarzłego mężczyzny, 
tego uprasza się, aby o tem dowiósł do biu­
ra kryminalnego tutejszój królewskiej dy­
rekcji policyi. (848)

Poznań, dnia 17 lutego 1871.
Król. Ilyrckcya policyi 

W zastępstwie: 
v. 3Z>allwitK.

pozostałości
W ,il::tek dn a 34 lutego przed

południem od 9 godziny sprzedawać będę 
publicznie najwięcej dającemu za natych 
miastową zapłatą w gotówce na Rybakach 
No. 3 rozmaite naeble mahoniowe jako 
to: Uaajwpy, stoły, krzesiw, szafy, 
zole elatlło itp. ¡¡»ońelel, bieliznę, 
sub tale, sprzęty domowe i gospodarskie, 
jako tóż o 18 godzinie fortepian. 
Ityeblewsbl, król, komisarz aukcyjny.

Od roku 1866 miałem sposobność raz 
przynajmniéj do roku poddawać naukowemu 
zbadaniu biały syrop pie siowy G. 
Mayera.

Opierając się na tych badaniach, mam 
pravo połączenia się na nowo z ehltlbnemi 
eplnlaml owych mężów nauki, na których 
opinią już dawniéj się zgadzałem. ( 84 ;)

Każdego czasu znalazłem równie dobre 
przymioty w tym soku.

Wrocław, w styczniu 1871.
Dyrektor 1 olitechnicznego zakładu i che­

micznego laboratoryum
Dr. Theobald Werner

chemik przysięgły.

Rłosyjska z r. 5 °/0 procent przynoszące 100 rublowe losy
wygr. główna 200,000 rubli.

Austryacka Z 1864 r. 100 flor, losy wygrana główna
200,000 flor

ISeiningSka 4 tal. losy wygrana główna 10,000 flor. 
RTeapolitańska 42/s% procent przynoszące 150 frank. losy

wygr. główna 25,000 fr. 
Medyolariska 1O fr- losy główna wygr. 50,000 fr- 
Buk aresziska 20 fr. losy wygrana główna 50,00 fr-

Oryginalne obligacye sprzedaje po kursie dziennym
Nowy kontr loteryjny

S. Litthauer,
(857), Poznań, Wilhelmowski plac 17.

¡Uuii zabezpicczen a życia 
M». ‘w

na N.

Dla nadzwyczajnie dobrego

Towarzystwa 
ubezpiecz, od gradobicia
poszukują się tak ~ :lię 1
wsiach W. Księstwa Poznańskiego

miastach jak i po
stóso-

wnl, zdatni ajenci. Kandydaci ze 
chcą oferty swt przesyłać do ebspedy- 
eyl anonsów Ilaasetasłeln et Yo- 
gier w Berlinie sub 0. H. 229 jak naj 
prędzój. (-789)

PO

Wyborny mało solony perłow 
kawior, tłustego wezerskiego 
łOSOSia, wielkiego wędzonego 
węgorza morskiego, mary 
nowanego łososia, ru- 
ladę z węgorza, wielkie 
elblągskie minogi, czerwone 
słodkie mesyńskie pomarań­
cze i soczyste cytryny 
poleca

Jakób Appel,
[860]. Wilhelmowska ul. No 9.

Rezultat obrotowy tćj instytucyi był w r. 1870 nader pomyślny. No­
wych znowu 1373 członków do nićj przystąpiło z summą asekuracyjną 
5,133,600 tal., przez co po potrąceniu małego ubytku

liczba zabezpieczonych osób do 36,400 osób, 
suma asekuracyjna do 68,100,000 tal. 
fundusz banku do 17,000,000 tal.

się podniosły.
Dochód z premii i prowizyi wyno-ił około 3,150,000 tal. Za 286 

przypadków śmierci, włącznie z małą liczbą spowodowanych przez zabezpie­
czenie wojenni-, było do wynagrodzenia 1,380,000 tal, suma, będąca znacz 
nie niższą niż spodziewana na mocy rachunków a zapowiadająca zabezpie­
czonym ponowną dobrą dywidendę.

W bieżącym i najbliższych czterech latach rozdzielonych zostanie 
przeszło

tray miliony tal.
gotowych czystych przewyżek pomiędzy zabezpieczonych, co na rok 
daje dywidendę 34 procent, na rok 1872 dywidendę 37 procent.

Przez nowe urządzenie w płaceniu premii ułatwiony został znacznie 
wstęp do banku.

W zabezpieczeniach pośredniczy w

Poznaniu Ć. Meyer.
Rudloff, weterynarz powiatowy. 
Mucliowlah, rendant.
Łust, rektor.
Selanura, rektor.
B'i°. Seyler, właściciel młyna. 
Kbcrsteln, kamelarz.
ML SchwLagel.
Max S-kutsci®, aptekarz.
S. G Śclmbcrt.
Ernest IFr. «¡foklseh.
Karól ^akobielski.
^«yniłin &£orcZisirdt.
Kaufnjłclit, kamelarz.
KuróZ Baum.
Adolf yflcmclgdorff.
A. Stóasipler, weterynarz. 
Aajgrakowski, nauczyciel.- 
Eli. €olm.
fiieysłnje, murarz i cieśla.
Eiitz gtcberknccht.

1871

Obwieszczenie.
Subhastacya dóbr Nowawieś z przyna­

leży tościami znosi się niniejszćm, termin li 
cytacyjny dnia 85 lutego r. b. zatóm 
także zniesiony jest. (854)

Szubin, dnia 17 lutego 1871.
Król, sątl powiatowy.

Wydział I.
Sędzia subhastacyjny.

Stok fisz,

Machiny
j iiajnawsxenii ulepgzeniauii
cyi, poleca’

mnryn. łososia, wę- gorza mińogl, śleaiizle opiekane, j 
«ęjęor«» nailzlewonego, los» 
sin świeżego, sędacxa marek., 
borpio, gzrzdjmkl itd. rozsyła iani> 

jp. '^vr. ¡Sełinabel, 
handel ryb irnrsfich 

(S05)________ «.lańsla-
Ludwika Bleizbacha v

lejarnia zelaza i fabryka machin
J. Kemna

w Wrocławia, Kleinbnrgerstr. 26.
Fabryka gwarantuje siew najrówniejszy, do jakiego ma­

chiną dojść można. Przeszło 70 najlepszych świadectw posiadamy 
a na życzenie przesyłamy je franco. <856),

Z nakładu 
Poznaniu:

Uidzenie.
Dramat w 3 aktach z prologiem.

(śpiew z muzyką HI. Zawadzkiego.)
Cena 22 sgr. 6 fen.

Liebe-Licbiga pożywny środek w formie rozpuszczalnej 
aptekarza j. Pawła Liebe w Dreźnie, 

premiowany na wielu] wystawach, pomiędzy temi pierwssami_nagrodami 
uznany za wyborny snrogat pokarmu macierzyńskiego 

poleca w butelkach o 300 gr. po 12 sgr. _ |8aO].
Skład u aptekarza A. S^fułila w Poznaniu.

Międzychodzie 
Buku 
Wschowie 
Grodzisku 
Kempaie 
Kobylinie 
Kos'cianie 
Krotoszynie 
Lesznie 
Międzyrzeczu 
Ostrowie 
fniewach 
Pleszewie 
Rawiczu 
Szamotułach 
Śremie 
Środzie
Skwierzynie n.W.
Sierakowie
Wolsztynie

(814),

KsWadsm icMfonlM»! Ludwika MerzbaeŁ* w Bozg o

SpóSfca zawiązana celem tf? 
pna wsi Wiśnie wek, ma być ostateaQ0% 
nie ukonstytuowaną dnia 588 
tego w Wągrówcu. Chcących bnn 
jeszcze współudział w tćm przed: 
wzięciu, zaprasza na ten dzień (8

Mziembowsiimz,
z Boszkowa.

Walne zebranie
Towarzystwa Pomocy Naukowćj 
wiata kościańskiego odbędzie się 
6 marca w poniedziałek o 10 godzin 
przed południem w domu p. Gąs 
wskiego w Kościanie, na które 
wszystkich członków zaprasza. .(8

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Pisarz Rospod., dubremi zaopa 

ny świadectwami poszukuje mifjsca. BI. 
. W. Swarzędz. [811

Dominium Keez pod Łopiennim
kuje od 1 marca o<r«<ll»we<o, ka' 
ra. Świadectwa uprasza się franco. (84'

Poszukuje się zaraz lub od 1 
tui* rb. zdatnego pisarza 
spodarczego, oraz dobrego k 
cliarza, znającego się na o 
ctwie. Listy franco do Dom. 
mice pod Kępnem. .(851)

Do wydzierżawienia karczniil 
w Wiatrowie. (724),

50 ¡8BU

tucznych «kopów ma na sprzedaż Doi 
TUołe Siekierki pod Swarzędzem

Dominium Janówiec ma 
daż 30 tucznych wołów i 
•znych skopów.

na spnspi
»O« HA
.(853)

Wągró wcem wDom. Tonlszewo pod -w»-,
natychmiast wydzierżawić jezioro na l J 
trzy, obejmujące 220 m. tnagd. Reflekt onoj 
jący winni się tamże zgłosić osobiście, im 

(855)____ ___ ja z
W Wiatrowie p. Wągróó ^r, 

do wydzierżawienia rybołówstff raoś 
na jeziorze i rzece Wełnie, od roł>g0 
nie wydzierżawione. (730) ¡j

*hp(
Emila Taubera '•

Teatr ludowy?41
W poniedziałek, 20 lutego 

Die Ordre iat Schnarchea. — Die Z®
thaler — Ballet itd. (.8

Dyrekcya.
Emila Taubera

Teatr ludowy
We wtorek dnia 21 lutego

Wielka reduta karna1 
wałowa.

Wielkie pochody w maskach nowego «í8 
gażowanego personału baletowego-

O 11 godzinie.
Wjazd baszy Mahomeda z jego harem6®' 

O 12 godzinie. . ¡.
Wielki taniec z pochodniami i zaI11?eL 

przy udziale wszystkich gości balowy1® 
itd. itd. ,

Otwo zenie kasy o 8 godzinie. 
o 9 godzinie. , , c

Cena wnijścia przy kasie-, panowie PC 
1 tal., damy 25 sgr , jednakże sprzpdajl jl 
już od wtorku z rana do 7 godziny 
czorem w lokalu bilety po cenie 25 sz­
panów a 2i. sgr. dia dam. . d
w Bilety dla 

wcale sienie sprzedał’
Zupełna garderoba maskowa znsjdoJ 

w lokalu.
lZ>yrelceyf*. C86^

1

]
!i ]
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